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Wielkopolski 
świat pracy 

popiera 
politykę partii

W dalszym ciągu napływają 
Informacje o masówkach i wie 
cach protestacyjnych, na któ­
rych załogi wielkopolskich za­
kładów pracy potępiają spraw 
ców ekscesów ulicznych, war­
chołów i politycznych bankru­
tów występujących przeciw in 
teresom państwa i narodu. 
Podczas tych masówek i ze­
brań, odbywających się rów­
nież w licznych instytucjach 
i organizacjach społeczno-po­
litycznych, uchwala się także 
rezolucje wyrażające pełne pó 
parcie dla polityki Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej z jej I Sekretarzem KC 
Władysławem Gomułką.

A oto tekst jednej z otrzyma 
nych rezolucji:

Załoga Poznańskiego Przedsię­
biorstwa Robót Drogowych na ze­
braniu w dniu 20 marca 1968 r., po 
wysłuchaniu w dniu wczorajszym 
w radio i telewizji przemówienia 
I Sekretarza KC PZPR tow. Wła­
dysława Gomułki na spotkaniu z 
aktywem partyjnym Stolicy, wy­
raża pełne poparcie dla polityki 
naszej Partii i Rządu.

Ubolewania godne wypadki ja­
kie miały miejsce w ostatnich 
dniach w Warszawie i innych mia­
stach Polski, inspirowane przez 
grupę wichrzycieli wykorzystują­
cą gorące i młode umysły mło­
dzieży akademickiej do głębi po­
ruszyły naszą załogę.

Domagamy się aby przykładnie 
ukarano inspiratorów i organiza­
torów zamieszek, kryjących się za 
plecami naszej młodzieży akade­
mickiej i wykorzystujący ją do 
realizacji swych brudnych i szowi­
nistycznych interesów.

Potępiamy z całą stanowczością 
grupę syjonistów uprawiającą — 
wrogą naszemu krajowi — nacjo­
nalistyczną politykę.

Dla potwierdzenia naszej więzi 
z Partią i klasą robotniczą, załoga 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Drogowych podejmuje na 
cześć V Zjazdu Partii zobowiąza­
nia produkcyjne wyrażające się 
kwotą 6,0 min. zł oraz czyny spo­
łeczne w wysokości 808 tys. zł.

Trwa?ą ataki sił wyzwoleńczych

Ponad 20 tysięcy żołnierzy 
stracili Amerykanie w Wietnamie
Agencje prasowe donoszą, że w czwartek rano partyzanci 

południowo wietnamscy ostrzelali niespodziewanie z 75 mm 
dział bezodrzutowych amerykańską bazę lotniczą Tan Son 
Nhut położoną w pobliżu Sajgonu.
Jest to pierwszy wypadek 

zbombardowania tego lotniska 
z dział bezodrzutowych. Party 
zanci wielokrotnie atakowali tę 
bazę USA, ale do tej pory uży 
wali moździerzy bądź ciężkich 
rakiet.

Korespondent francuski 
zwraca uwagę, że atak sił wy­
zwoleńczych był dużym zasko­
czeniem dla Amerykanów, 
gdyż sektor Tan Son Nhut był 
przez nich uważany za „bez­
pieczny”. W bazie tej znajduje 
się kwatera generała West- 
morelanda- Mimo potężnego 
systemu obronnego partyzan­
tom udało się dotrzeć w bez­
pośrednie pobliże bazy i ostrze 
lać ją z dział, których maksy­
malna donośność wynosi za­
ledwie 7 km.

Jak wynika z oświadczenia 
amerykańskiego rzecznika woj 
skowego w Sajgonie, oficjal­
ne, a więc niewątpliwie zaniżo 
ne straty wojsk USA w woj­
nie wietnamskiej, przekroczyły 
20 tys. zabitych. Rzecznik 
stwierdził w czwartek, że od 1 
stycznia 1961 poniosło śmierć 
w Wietnamie 20.096 żołnierzy 
amerykańskich.

1 min. zł od księgarzy 
na budowę Centrum

Zdrowia Dziecka
20 bm min. Janusz Wieczo­

rek przyjął delegację księgar­
stwa polskiego z dyrektorem 
centrali księgarstwa „Dom 
Książki” Kazimierzem Maje- 
rowiczem

Delegacja przekazała na rę­
ce przewodniczącego Komite­
tu Wykonawczego budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka de­
klarację wpłaty 1 miliona zło­
tych. Zadeklarowaną kwotę 
księgarstwo wpłaci w pięciu 
ratach po 200 tys zł Pierwsza 
rata została już wpłacona

PAP
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Agresja Izraela przeciwko Jordanii
• Kraje arabskie żądają zwołania Rady Bezpieczeństwa
• Walki między Morzem Martwym a Jeziorem Tyberiadzkim

W czwartek izraelski napastnik złamał porozumienie o 
zawieszeniu ognia i dopuścił się prowokacji najpoważniej­
szej od czasu czerwcowej agresji, tym razem skierowanej 
przeciwko Jordanii.

O godz 4.30 rano izraelskie 
oddziały, korzystające ze 
wsparcia czołgów, helikopte­
rów i samolotów przekroczyły 
Jordan i zaatakowały pozycje 
jordańskie. Tym samym prze­
rwana została linia wstrzyma 
ni a ognia, którą Izrael zobo­
wiązał się respektować.

Komunikaty ogłaszane w 
Ammanie informują o zacię­
tych walkach i stratach zada­
wanych najeźdźcy. W trakcie 
akcji przekraczania Jordanu 
zginęło 200 Izraelczyków, a 
jordańska artyleria przeciw­
lotnicza zestrzeliła 3 samoloty 
typu „Mirage”. Zniszczono też 
25 pojazdów pancernych wro­
ga. O godz. 12.30 czasu war­
szawskiego. komunikat woj­
skowy ogłoszony w stolicy 
Jordanii podawał, że wojska 
izraelskie rozpoczynają wyco­
fywanie się z jednego z sek­
torów walki, w pozostałych

Podano również, jak zwykle, 
tygodniowy bilans strat w woj 
nie wietnamskiej. W ciągu ty­
godnia, który zakończył się 16 
marca, zginęło według oficjal­
nych danych sztabu amery­
kańskiego 336 żołnierzy USA, 
a 853 zostało rannych. (PAP)

uN2 zdefiniuje 
pojęcie agresji

Przewodniczący obecnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, Cor 
neliu Manescu wytypował 35 
państw w tym 4 wielkie mocar­
stwa, których przedstawiciele 
wejdą w skład specjalnej komi­
sji do spraw zdefiniowania poję­
cia agresji. (PAP)

Stanów sko chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego

W Warszawie odbyło się spe 
cjalne posiedzenie Zarządu 
Głównego Chrześcijańskiego 
Stowarzyszenia Społecznego. 
W toku obrad jednogłośnie u- 
chwalono tekst listu do Włady 
sława Gomułki w związku z 
ostatnimi wydarzeniami. List 
zawiera wyrazy solidarności 
z głosami protestu przeciwko 
działaniu kół reprezentujących 
dywersję polityczną.

Rozwój demokracji socjali­
stycznej nie może być realizo­
wany inaczej, jak zgodnie z ży 
wotnymi interesami narodu — 
czytamy w liście — do tych 
interesów należy budowa siły, 
dobrobytu i bezpieczeństwa 
naszej ojczyzny w oparciu o 
zasady ustroju socjalistyczne­
go oraz w sojuszu i w przyj aż 
ni ze Związkiem Radzieckim

Podkreślając, iż program bu 
dowy socjalizmu jest realizo­
wany wspólnym wysiłkiem 
nartyjnych i bezpartyjnych 
wierzących i niewierzących 
ZG ChSS'zapewnia, że dołoży 
starań, by wraz ze wszystkimi 
natriotycznymi siłami narodu 
;ak najlepiej służyć dobru Pol 
ski. sprawie pokoju i idei so- 
cj alizmu. 

sektorach „walki trwają”. 
Działania — wyjaśnia agencja 
Reutera — toczą się na fron 
cie rozciągającym się pomię­
dzy Morzem Martwym a Jezio 
rem Tyberiadzkim. Najbar­
dziej zacięte walki trwają wo 
kół miasta Krame, 5 km na 
wschód od Jordanu, gdzie 
Izraelczycy zrzucili desant.

Na szczególnie brutalny cha 
rakter akcji izraelskiej wska 
zują świadkowie. Korespon­
dent Reutera pisze, że widział 
jak izraelskie myśliwce bomy 
bowe atakują pozycje jordań 
skie przy użyciu rakiet. Je­
dna z nich eksplodowała kil­
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Jerewj okupowane pn&i agresora

kadziesiąt metrów od grupy 
dziennikarzy.

W związku z powstałą o- 
becnie sytuacją, król Jorda­
nii Husajn zwrócił się do przy 
wódców i królów państw arab 
skich z żądaniem zwołania na 
tychmiastowego spotkania na 
szczycie. Lotnisko w Amma- 
nie jest zamknięte. Zamknięte 
sa również szkoły.

W Syrii siły zbrojne posta 
wionę zostały w stan gotowo 
ści bojowej, a radio nadaje 
muzykę wojskową. W. Iraku 
odbyło się nadzwyczajne, po­
siedzenie rządu. W Kairze 
minister spraw zagranicznych 
Riad konferował z ambasado 
rami państw arabskich.

W południe — doniosła a- 
gencja AFP — podano w Kai

Zmarł B. Orohner
W czwartek w południe 

znjarł w Krakowie w wieku 84 
lat zasłużony działacz ruchu 
robotniczego, organizator słyń 
nych strajków robotniczych w 
walce z sanacją, poseł dr. Bo­
lesław Drobner.

POGODA
Zachmurzenie umiarkowane o- 

kresami duże, lokalne opady 
deszczu. Temperatura od 6 stopi- 
ni na północy do 10 w centrum 
i 12—14 na południu kraju.
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rze oficjalnie do wiadomości, 
że ZRA i inne kraje arabskie, 
wystąpiły z żądaniem zwoła­
nia w trybie pilnym posiedzę 
nia Rady Bezpieczeństwa.

Nadchodzące z Bliskiego 
Wschodu doniesienia wskazu­
ją, że atak izraelski nie był 
dla Jordanii niespodzianką. 
Armia agresora już od kilku 
dni prowadziła przygotowa­
nia do rozpoczęcia nie liczą­
cej się z niczym napaści. Rząd 
Jordanii, jak to zdecydowanie 
podkreślił premier Talhuni 
w czasie ostatniej wizyty Jar 
ringa w Ammanie, opowiada 
się za rezolucją Rady Bezpie­
czeństwa i żąda wycofania 
wojsk izraelskich z okupówa 
nych terytoriów. Do tej pory

Dokończenie na str. 2

Kontrowersje wokół wypowiedzi 
Brandta na temat Odry - Nysy

W dalszym ciągu nie brak wypowiedzi znanych polity­
ków zachodnioniemieckich w sprawie uwag Willy Brandta 
na temat granicy Odry — Nysy. Sugerował on, jak wiado­
mo, tymczasowe respektowanie lub uznanie linii Odry — 
Nysy do czasu uregulowania problemu granic w traktacie 
pokojowym.
Rzecznik frakcji parlamen­

tarnej CDU/CSU zażądał w 
środę od SPD wyjaśnień w tej 
sprawie. Chadecki deputowa­
ny do Bundestagi} z zachodnie 
go Berlina i rzecznik frakcji 
CDU do spraw ogólnoniemiec 
kich J. Gradl oświadczył, iż 
uwagi Brandta w sprawie re­
spektowania linii Odry — Ny­
sy i jej uznania są kontrower 
syjne. CDU — jak dowodził 
nie wypowiada się za zmiana­
mi przy użyciu siły i w tym 
sensie respektuje status quo 
co jednak nie oznacza jego u- 
znania. Gradl oczywiście nie 
wnikał w to, jak CDU wyobra 
ża sobie „zmiany” jeśli zawie­
dzie droga polityki.

Największe sprzeciwy prze­
ciwko formule Brandta zgła­
szają przedstawiciele organiza 
cji przesiedleńców Prezes 
związku przesiedleńców, depu 
towany socjaldemokratyczny 
Reinhold Rehs, który z powo­

Czyny produkcyjne wyrazem 
twórczej inwencji i gospodarności

Podobnie jak w innych rejonach kraju, tak i w Wielko- 
polsce rozwija się czyn produkcyjny i społeczny dla uczcze­
nia V Zjazdu.

W Konińskich Zakładach 
Przemysłu Terenowego pra­
cownicy wyprodukują dodatko 
wo towary spożywcze o war­
tości 1,1 min zł, oraz przepra­
cują ponad 1500 godzin przy 
budowie osiedla campingowe­
go w Ślesinie.

Pracownicy z gospodarstw 
wchodzących w skład Kombi­
natu PGR w Manieczkach pod 
niosą produkcję, a także wyko 
nają pracę zmierzającą do po­
prawy warunków bytowych 
pracowników. Zatrudnieni w 
kombinacie zobowiązali się bo 
wiem zwiększyć w okresie do 
1970 r plony 4 zbóż z hektara 
do 31 kw, zakończyć przed ter 
minem budowę silosów na zbo 
że i uruchomić przedszkole w 
PGR Grzybiń, punkt dentys­
tyczny w Manieczkach oraz do 
prowadzić wodę do mieszkań 
pracowniczych w gospodarst­
wach Chaławy, Piotrowo i 
Krzyżanowo-

We Wronkowskiej Fabryce 
Wyrobów Blaszanych przewi­
dziano z kolei przyspieszenie 
przekazania do sprzedaży no­
wego typu kuchenek gazo­
wych, jak też oddania do użyt 
ku bloku socjalnego. Pracow­
nicy przepracują również oko 
ło 10.000 godzin przy porząd­
kowaniu zakładowych tere­
nów oraz przy urządzaniu dom 
ków campingowych.

W Poznańskiej Fabryce Wo­
domierzy i Gazomierzy „Po- 
wogaz” pracownicy zobowiąza 
li się przekroczyć plan produk 
cji towarowej o 435 000 zł m. 
in. dodatkowo wytwarzając 50 
automatów tramwajowych 
oKrab” i 20 przypływomierzy

Wstępują do P2PR
Na Warmii i Mazurach w 

czasie wielu zebrań i masó­
wek w zakładach pracy i na 
wsi, robotnicy, pracownicy u- 
mysłowi i rolnicy, wyrażając 
poparcie dla polityki partii i 
I sekretarza KC PZPR Wła­
dysława Gomułki, deklarują 
wstąpienie w szeregi partyjne.

M. in. — jak podaje „Głos 
Olsztyński” w kombinacie 
PGR Bezledy (pow. Bartoszy­
ce) na zebraniu, które dokona­
ło wyboru nowego komitetu za 
kładowego przyjęto w szeregi 
kandydatów partii 11 pracow­
ników kombinatu, w tym 6 ro­
botników. Nowo wstępujący, 
uzasadniając prośby o przyję­
cie w szeregi PZPR stwierdzi­
li, m- in., że pragną w ten 
sposób poprzeć politykę partii, 
a zarazem potępić inspirato­
rów wydarzeń zakłócających 
normalny tok życia i pracy.

PAP

du choroby nie uczestniczy w 
zjeżdzie norymberskim partii, 
wystosował depeszę do Brand 
ta, krytykującą jego wypo­
wiedź. Zażądał on jednoznacz 
nego oświadczenia, że SPD bę 
dzie respektować deklarację 
rządu federalnego. (PAP)

Brandt ponownie 
przewodniczącym SPD
Willy Brandt, minister 

spraw zagranicznych NRF, u- 
trzymał stanowisko przewodni 
czącego SPD. Zjazd SPD w 
Norymberdze wybrał go w 
czwartek na to stanowisko 325 
głosami przeciwko 8 głosom.

Wynik głosowania, tak zde­
cydowany świadczy o utrzy­
mującej się wciąż dużej po­
pularności Brandta- (PAP) 

do kanałów otwartych. „Powo 
gaz” wykona w czynie społecz 
nym różne prace szacowane na 
100 000 zł. Wchodzą tu w ra­
chubę prace na rzecz pod­
opiecznej Szkoły nr 81 i Tech 
nikum Mechanicznego nr 2, 
szpitali im. Święcickiego i im. 
Strusia oraz zagospodarowa­
nie ogrodu działkowego w 
Smochowicach i porządkowa­
nie placów gier przy ul. Galla 
i Kochanowskiego-

. Poznańskie Zakłady Prze­
mysłu Sportowego wykonają 
dodatkowo 3 000 par spodni, 
opracują dokumentację tech­
niczną dla nowego rodzaju wy 
robów i przepracują 6 420 go­
dzin przy budowie ZOO oraz 
Parku Przyjaźni i Braterstwa 
Broni na Cytadeli (b)

Tragiczne skutki 
lawiny w Karpaczu

Kilkanaście osób 
zasypanych

W rejonie Karpacza lawina 
śnieżna zasypała w środę kil­
kanaście osób. Trwa wytężona 
akcja ratownicza. W czwartek 
do godzin porannych spod kil 
kumetrowych warstw śniegu 
wydobyto zwłoki dziewięciu 
turystów zagranicznych i jed­
nego Polaka. Śmierć pod zwa­
łami lawiny ponieśli: Włady­
sław Aleksandrowicz Bonda- 
renko, zamieszkały w Usolie 
obw. Kujbyszew, urodzony w 
1939 r., Taisia Pietrowna Bie- 
likowa z Pietrawska obw. Kuj 
byszew ur. w 1945 r., Walenti- 
na Jakowlewna Wiszniakowa 
z Rijeki Samara obw. Kujby­
szew, ur. 1. 1. 1947 roku, Saw- 
kat Sakirowicz Kurniejew z 
Kujbyszewa, ur .w 1939 r., Ga 
lina Michajłowna Kozakowa z 
Wyradania obw. Kujbyszew, 
ur. w 1946 r., Waleria Iwanow 
na Razinkowa z Kujbyszewa 
ur. w 1946 r., Mirina Mikola- 
jewna Rzeszemikowa z Kujby 
szewa, ur. w 1940 r., Wiacze­
sław Michajłowicz Sałow z 
Kujbyszewa, ur. w 1940 r., Wik \ 
tor Iwanowicz Fiedotow, z \ 
Kujbyszewa, ur. w 1940 r. oraz
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Oświadczenie 
Kennedy’ego

Senator Robert Kennedy oświad 
czyi w środę, że Stapy Zjednoczo 
ne tracą rocznie 30 mld dolarów 
na wojnę wietnamską podczas 
gdy kraj nie może rozwiązać ta­
kich trudnych problemów wew­
nętrznych jak chociażby sprawa 
mieszkań.

„Kosmos-208”
Związek Radziecki wystrzelił 

kolejnego sztucznego satelitę zie 
mi — „Kosmos — 208”.

Aparatura zainstalowana na po 
kładzie sputnika funkcjonuje nor 
malnie.

Arcybiskup 
odnaleziony

Jak donoszą z Gwatemali, w 
środę odnaleziono tam porwane­
go przez nieznanych sprawców w 
ub. tygodniu arcybiskupa Mario 
Casariego. Dostojnik odnaleziony 
został wraz ze swoim szoferem w 
mieście Quezal Tenąngo 200 km 
od stolicy kraju.

Handel opium
Policja francuska zatrzymała w 

Anvers 3 handlarzy narkotyków, 
przy których znaleziono 2 kg o- 
pium. Wszyscy trzej przestępcy 
mieszkają w Brukseli, gdzie też 
wszczęto śledztwo.

Śmierć syna Chaplina
Z Hollywood donoszą, że Zna­

leziono tam martwego jednego z 
synów znanego twórcy filmowe­
go Chaplina — Charlesa s. Cha­
plina — juniora. Według policji, 
przyczyną śmierci 42-letniego 
Chaplina juniora był prawdopo­
dobnie przypadkowy postrzał.



Wniosek w sprawie 
wotum zaufania 
dla Nmtnego

Agencja CTK informuje, że 
na posiedzeniu komisji do 
spraw przemysłu Zgromadze­
nia Narodowego deputowany 
Hotar zażądał zwołania w try 
bie pilnym sesji zgromadzenia 
i postawienia na porządku 
dziennym sprawy wotum zau­
fania dla prezydenta CSRS 
Komisja zaaprobowała wnio­
sek deputowanego i przekaza­
ła go do prezydium zgromadzę 
nia.

Przewodniczący komisji, któ 
ry wniosek przekazywał, zako­
munikował następnie, że Pre­
zydium Zgromadzenia Narodo­
wego obradujące w tym sa­
mym czasie co komisja rozpa­
truje ten problem, niezależnie 
od złożonego wniosku.

Agencja CTK podaje, że 
Prezydium Zgromadzenia Na­
rodowego pozbawiło w środę 
byłego generała Jana Szejne 
mandatu deputowanego. (PAP)

Prywatny rynek złota w USA

Stopniowy spadek cen kruszcu
Na giełdach w Nowym Jorku, Londynie, Paryżu i Zuri­

chu panuje względny spokój, mimo zaatakowania przez pre­
zydenta Francji de Gaulle’a polityki finansowej Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii.

Wheeler nasię icą 
Lem ni zera?

Agencja AP podaje. że generał 
Wheeler przewodniczący kolegium 
szef w sztabów bedzie prawdopo­
dobnie następcą generała Lemni- 
tzera na stanowisku naczelnego 
dowódcy sił zbrojnych NATO w 
Europie. Nastąpi to w roku 1569.

Lemnitzer jest jedynym genera­
łem z czasów II wojny światowej, 
który służy jeszcze w armii ame­
rykańskiej. Obecne stanowisko ob­
jął on w roku 1963. (PAP)

Porozumienie międz’ 
ZLP i pisarzami

Jugosławii
W siedzibie Związku Litera­

tów Polskich w Warszawie 
podpisane zostało porozumie­
nie o współpracy między ZLP 
i Związkiem Pisarzy Jugosła­
wii na 1968 rok.

W imieniu pisarzy polskich 
dokument podpisał wiceprezes 
ZG ZLP — Czesław Centkie­
wicz, w imieniu pisarzy Jugo­
sławii sekretarz generalny ich 
związku — Mladen Oljaca.

Podpisanie porozumienia 
przewiduje poszerzenie wymia 
ny pisarzy — członków obu 
związków, a także wzajemne 
popieranie indywidualnych 
wyjazdów literatów.

PAP

Za rok — 
nowy port 
na Okęciu

Dobiega końca budowa między­
narodowego portu lotniczego na 
warszawskim Okęciu. Za rok — 
port odprawi w świat pierwszych 
podróżnych. W tym miesiącu od­
dany zostanie pawilon dworca to 
watowego, a w przyszłym — 
gmach administracyjny. W końcu 
roku zakończone zostaną prace 
przy budowie hali dworca pasa­
żerskiego. Podróżni odlatujący 
lub przylatujący do Warszawy o- 
trzymają na parterze m. in. re­
staurację. kioski „Baltony”, „Or­
bisu” i „Ruchu”, a także — ob­
szerną poczekalnię. Na antresoli 
znajdzie się kawiarnia, ogólnie 
dostępna restauracja, 18 pomiesz­
czeń dla zagranicznych towa­
rzystw lotniczych.

Słoneczna pogoda 
w Tatrach

W pierwszym dniu kalendarzo­
wej wiosny w Tatrach panowała 
śliczna słoneczna pogoda oraz tak 
świetne warunki narciarskie, ja­
kich tu już dawno nie było. W Za­
kopanem notowano temperaturę 
plus 14, a w słońcu prawie 30 stop 
ni. Korzystali z tego liczni wcza­
sowicze oraz turyści. Na balko­
nach i tarasach, opalano się w ko­
stiumach kąpielowych. Podobnie 
było również na Gubałówce, gdzie 
leżaki cieszyły się większym po­
wodzeniem niż narty.

Z-aółrzalam nad hlZW

W okolicach Hanoi zostali wzię­
ci do niewoli dwaj piloci 2800- 
pirackiego samolotu amerykań­
skiego zestrzelonego nad DRW. 
Byli to D. Doss (z lewej) 
i E. Schuman - obydwaj koman­
dorzy podporucznicy lotnictwa 

morskiego USA.
CAF — AP — telęfoto

Po raz pierwszy od 35 lat 
w Stanach Zjednoczonych o- 
twarto w dniu 20 bm. prywat­
ny rynek złota. Jednak korzy­
stać mogą z niego tylko te fir­
my, które otrzymały licencję 
od ministerstwa skarbu USA 
na sprzedaż złota dla swoich 
notrzeb przemysłowych czy 
zawodowych.

Amerykańska firma „Engel­
hard Minerals and Chemical 
Corporation of Newark” ze 
stanu New Jersey zakomunikn 
wała, że będzie kupować złoto 
za cenę 38.25 dolarów za un­
cję a sprzedawać po cenie 
38,75 dolarów za uncję.

Na giełdzie w Zurichu cena 
złota ustaliła się na poziomie 
37,50 dolarów za uncję. Uwa­
ża się to za rzecz normalna po 
nieważ do cen złota w Stanach 
Zjednoczonych dolicza się kosz 
ty transportu.

W Paryżu ceny złota od 
trzech dni stopniowo spadają. 
Najwyższy poziom osiągnęły 
one w piątek, kiedy wynosiły 
14,36 dolara za uncję, (był to 
rekord giełdy), w poniedziałek 
zaznaczył się pierwszy spadek 
a we wtorek jedna uncja złota 
kosztowała już tylko 39 dola­
rów.

W Londynie nadal obowią­
zuje zakaz kupna i sprzedaży 
złota. Będzie on obowiązywać 
do 1 kwietnia. (PAP)

Polska szkolić będzie 
nauczyciel i dla ZRA

W Polsce przebywa od kilku 
dni dyrektor generalny Cen­
tralnego Urzędu do spraw' 
Kadr Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej — dr El Abd-

21 bm. podpisany został 
przez I zastępcę przewodniczą 
cego Komitetu Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą Ka­
zimierza Olszewskiego i dy­
rektora — El Abd protokół 
do polsko-egipskiej umowy o 
współpracy naukowej i tech­
nicznej, który szczegółowo pre 
cyzuje współpracę w zakresie 
szkolenia nauczycieli i instruk 
torów dla ZRA.

ZRA jest obecnie drugim 
pod względem wielkości obro­
tów partnerem handlowym 
Polski wśród państw trzeciego 
świata. Wzajemne dostawy to­
warów w br. osiągną wartość 
około 200 min zł dew. (około 
50 min dolarów)- Struktura na 
szego eksportu do ZRA cha­
rakteryzuje się dużym udzia­
łem maszyn i urządzeń oraz 
innych wyrobów przemysło­
wych. Główne pozycje w im­
porcie do Polski to bawełna 
długowłóknista, ryż, wyroby 
przemysłowe i produkty rolne. 
Podpisany w czwartek w War­
szawie protokół jest dalszym 
krokiem w zacieśnianiu wza­
jemnej współpracy ekonomicz­
nej. (PAP)
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opracował Jerzy Walasek.

10 -15 tys. osób 
aresztowano w Grecji

Jedyną rzeczą utrzymującą 
juntę u władzy — oświadczył 
Andreas Papandreu — jest po 
narcie udzielane jej przez Sta 
ny Zjednoczone i przez nie­
których sojuszników z NATO. 
Oficjalne uznanie przez rząd 
amerykański brutalnego i dyk 
tatorskiego reżimu — konty­
nuował przywódca opozycji 
greckiej na wygnaniu — wy­
wołało szok zarówno dla sił 
demokratycznych Grecji jak i 
dla całego narodu.

Oświadczenie takie złożył 
Papandreu uodczas konferen­
cji prasowej, w której brała 
udział zdeklarowana przeciw­
niczka junty, znana aktorka 
Melina Mercuri oraz porucz­
nik Konstantyn Marotis — 
oficer marynarki greckiej zbie 
głv za granicę.

Porucznik Marotis oświad­
czył, że począwszy od zama­
chu stanu 21 kwietnia ub. ro 
ku junta aresztowała od 10 do 
15 tys. osób, a podawana ofi­
cjalnie cyfra 3 tys. więźniów 
oolitycznych jest całkowicie 
fałszywa. (PAP)

Nowy „szczyf kryów 
niezaangażowanych?
Prezydent Jugosławii, Tito 

oświadczył w środę wieczorem 
w Zagrzebiu, że Jugosławia 
prowadzi konsultację z pewną 
liczbą krajów na temat ewen­
tualnego zwołania konferencji 
na szczycie państw niezaanga- 
żowanych.

Tito oświadczył, że niektóre 
kraje niezaangażowane są za­
interesowane zwołaniem takie 
go spotkania i toczą się już 
rozmowy na temat jego termi­
nu i porządku obrad. Plano­
wana konferencja będzie o- 
parta na szerszych podsta­
wach niż spotkania w Belgra­
dzie w roku 1961 i w Kairze w 
1964. (PAP)

W nowych założeniach Ligi Kobiet

Rozszerzenie opieki 
nad matką i dzieckiem

Jednym z głównych założeń tegorocznej działalności Wo­
jewódzkiego Zarządu Ligi Kobiet jest problem szerzenia 
oświaty sanitarnej.
Zwołana wczoraj w Pozna­

niu narada z udziałem przed­
stawicielki Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet Z. Konderskiej, 
zastępcy przewodniczącego 
Zw. Zaw. Pracowników Służ­
by Zdrowia I. Kosobudzkiej, 
kier. Wojewódzkiego Wydzia­
łu Zdrowia dr I. Kliksa oraz 
przewodn. ZW LK dr W. Sa- 
molewskiej poświęcona była 
formom upowszechnienia i roz 
szerzenia opieki nad matką 
i dzieckiem.

Licznie przybyłe z wojewódz 
twa aktywistki Ligi Kobiet w 
rzeczowej dyskusji poruszyły 
szereg istotnych zagadnień do 
tyczących form korzystania z 
opieki lekarskiej przez kobie­
ty z miast powiatowych i wsi. 
Głos zabierały lekarki, pielęg

Sprostowanie
Do tekstu przemówienia Włady­

sława Gomułk.’ zamieszczonego w 
wdaniu ABC „Głosu Wielkopol 
skiego” z dn. 20 III 1988 r. zakradł 
sie błąd. Odpowiedni fragment 
tego przemówienia winien 
brzmieć:

Przypuszczam, że ta kategoria 
Żydów, wcześniej lub później 
opuści nasz kraj.

Nieudana próba 
zamachu 

w Jemenie Południowym
Kairski dziennik „Al Ach- 

bar” informuje w czwartek żą 
grupa przeciwników prezyden 
ta Ludowej Republiki Połu­
dniowego Jemenu, Asz-Szaabi, 
próbowała dokonać zamachu 
stanu. Dziennik podaje, że 
między spiskowcami a siłami 
popierającymi prezydenta Je­
menu Południowego doszło do 
starcia. Próba zamachu stanu 
została udaremniona-

W środę z Jemenu Południo 
wego napłynęły informacje o 
wprowadzeniu godziny policyj 
nej, zamknięciu lotnisk, por­
tów morskich oraz granic. Roz 
głośnia radiowa w Adenie za­
częła nadawać patriotyczne 
pieśni i wezwała lekarzy i pie 
lęgniarki do stawienia się w 
miejscach pracy.

W środę późnym wieczorem 
radio adeńskie nadało dekla­
rację prezydenta Asz-Szaabi. 
Oświadczył on, że sprawujący 
władzę w kraju Narodowy 
Front Ludowej Republiki Po­
łudniowego Jemenu w pełni 
kontroluje sytuację. W kraju 
został przywrócony spokój. 
Asz-Szaabi stwierdził, że kie­
rownictwo frontu zniosło godzi 
nę policyjną oraz ponownie 
otworzyło bazary i targi- Pre­
zydent Jemenu Południowego 
nie podał jednak bliższych 
szczegółów o wydarzeniach, dó 
jakich doszło w jego kraju. 
Wezwał on mieszkańców Je­
menu Południowego do zacho­
wania spokpju oraz nieorgani- 
zowania zgromadzeń. (PAP)

Targowy występ poznaniaków

Mrożonki i drói - na rynek
Piękne wzory odzieży, obuwia czy rozmaitość 1001 drobiaz­

gów rozrzuconych w całej targowej ofercie, przyćmiły tego­
roczny targowy występ przemysłu spożywczego. A propozy­
cja jego wobec handlu jest niemałej wartości — prawie 4.5 
mld. zł, na co składa się wielorakość wyrobów cukierniczych 
stanowiących niemal połowę tej oferty oraz wina, soki, kon­
centraty, konserwy warzywno-mięsne, makarony, przyprawy 
i mrożonki. M
Te ostatnie szczególnie do­

brze zostały zaprezentowane 
przez poznańską Chłodnię 
Składową. Obok nowego ga­
tunku hamburgerów (rodzaj 
mrożonych wołowo-wieprzo- 
wych klopsików) wystawio­
nych przez zjednoczenie chłod­
ni, poznańska zaproponowała 
handlowcom 11 mrożonych 
przetworów mączno-owoco- 
wych. Są to placki ziemniacza 
ne, krokiety, pierogi ruskie i le 
niwę, knedle śliwkowe i tru­
skawkowe. Produkty te zamro 
żonę do temperatury minus 30 
stopni sporządzić można wy­
godnie i szybko, ułatwiając go­
spodyni domowej przygotowa­
nie obiadu dosłownie w ciągu 
kilku minut. Chłodnia Składo­
wa w Poznaniu oferuje han­
dlowcom 5000 ton takich mro­
żonek.

niarki i działaczki społeczne. 
Wskazywały na niedostatecz­
ne nasycenie terenu kadrą le­
karską (szczególnie odczuwa 
się brak pediatrów i ginekolo­
gów), na stare zaplecza szpi­
talne. Ciągle jeszcze istnieje 
duża śmiertelność wśród nie­
mowląt, szczególnie w niektó­
rych powiatach. Przyczyn na­
leży szukać m. in. w niskim po 
ziomie oświaty sanitarnej. Jak 
powiedział dr Kliks kadra le­
karska i baza szpitalna nie za 
gwarantują efektów w pełni. 
Sytuacja kadrowa i szpitalna 
do roku 70-go ulegnie wpraw­
dzie dalszej poprawie, ale ko­
nieczna tu jest szeroka akcja 
organizacji masowych, które 
będą współdziałały z persone­
lem lekarskim. / *

Współpraca Ligi Kobiet z leka­
rkami i pielęgniarkami w woje­
wództwie niewątpliwie przyczyni 
się do rozpropagowania oświaty 
sanitarnej wśród społeczeństwa. 
Akcja ta znalazła pełne zrosumie- 
nie ze strony wojewódzkiego Wy­
działu Zdrowia i Opieki Społecz­
nej oraz Wojewódzkiego Ośrodka 
Matki i Dziecka, (g)

Agresja Izraela przeciwko Jordanii
Dokończenie ze str. 1

wszelka akcja na rzecz poko­
ju na Bliskim Wschodzie uda 
remniana była przez izrael­
ską odmowę uznania wspom­
nianej rezolucji. Wydarzenia 
do jakich doszło w czwartek 
są jeszcze jednym dowodem, 
że izraelski agresor lekcewa­
ży całkowicie opinie między 
narodowa i wysuwane w jej 
imieniu żądania.

KOMUNIKAT JORDAŃSKI

O godzinie 13.98 czasu warszaw­
skiego, w Ammanie opublikowano 
komunikat wojskowy, który 
stwierdza:

„W rezultacie ciężkich strat w 
ludziach i sprzęcie oddziały izra­
elskie rozpoczęły odwrót na całej 
długości frontu. Nasze oddziały 
ścigają wroga, który wycofuje się 
w kierunku Jordanu”.

OŚWIADCZENIE SYRII

Radio Damaszek — pisze 
agencja AFP — ogłosiło oś­
wiadczenie stwierdzające, że 
„nowa agresja izraelska prze­
ciwko Jordanii stanowi dalszy 
krok w realizacji ekspansjom - 
stycznych planów syjonizmu”. 
Agresja ta jest częścią impe­
rialistycznego spisku mające­
go na celu zmuszenie Arabów 
do rezygnacji z okupowanych 
przez Izrael terytoriów i zawar 
cia pokoju. Rząd syryjski, wie 
rżąc w jedność Arabów i w je­
dność arabskiej walki, śledzi 
sytuację z należytą uwagą. 
Rząd podjął konieczne kroki, 
by przeciwstawić się wszelkim 
atakom. Władze syryjskie na­
wiązały stały kontakt z ZRA,

Z inną ciekawą ofertą, tym 
razem wobec zwiedzających 
wystąpiły poznańskie Zakłady 
Jajczarsko-Drobiarskie. Na 
Targach sprzedają one kurczą 
ki pieczone na poczekaniu w 
kuchni mikrofalowej. Potrawa 
ta cieszy się ogromnym powo­
dzeniem gości targowych, w 
ciągu 12 minut pieczyste jest 
gotowe, toteż nie żałują oni te 
go czasu i konsumują dziennie 
200 kurczaków.

Te oryginalne kuchnie pozo­
staną w Poznaniu. W sklepie 
patronackim ZJD przy ul. 
Czerwonej Armii i Piekary 
sprzedawać się będzie pieczo­
ny na poczekaniu drób, który 
każda gospodyni chętnie zabie- 
rze do domu na obiad; jeśli 
kurczak zostanie zapakowany 
w specjalną torebkę, utrzyma 
temperaturę przez 1,5 godziny.

ZJD liczą na to, że uda im 
się spopularyzować tę usługę, 
kalkulowaną zresztą według 
rzeczywistych kosztów, głów­
nym bowiem celem jest inten­
syfikacja sprzedaży drobiu. W 
roku bieżącym handel w Po­
znaniu i Wielkopolsce otrzyma 
1825 ton drobiu, w tym 1200 
ton kurcząt, to jest ponad dwa 
i pół raza więcej niż w ub. r. 
Jednocześnie zwiększy się 
sprzedaż kaczek, gęsi, perlic i 
indyków. Dogadzając gustom 
poznaniaków wprowadzona bę­
dzie również sprzedaż krwi z 
kaczek — na czerninę. Dotych­
czas uzyskiwane w roku około 
100 ton krwi przeznaczane było 
jedynie na paszę, (zs)

Braterskie stosunki 
Izrael - NRF

Jak donosi z Jerozolimy kores­
pondent dziennika „Christian 
Science Monitor” — na wniosek 
ministra spraw zagranicznych Eba 
na, rząd izraelski przystąpił do 
rozpatrzenia sprawy dalszego zacleś 
nienia stosunków z Niemiecką Re­
publiką Federalną? Izraelskie koła 
rządzące — stwierdza korespon­
dent dziennika — są zadowolone z 
„uczuć sympatii”. Jakie okazywa­
ły bońskie koła rządzące Izraelo­
wi w czasie działań wojennych 
przeciwko krajom arabskim.

Korespondent przypomina, że o- 
koło 3 tys. obywateli NRF zgłosiło 
sle ochotniczo w czasie „wojny 
czerwcowej”, oświadczając, że pra 
gnie wziąć udział po stronie i- 
zraelsklej w walkach — prze­
ciwko krajom arabskim. (PAP)

Irakiem i Algierią, w ceiu 
przyjęcia wspólnej polityki. 
Oświadczenie informuje w za­
kończeniu, że władze syryjskie 
pozostają w stałym kontakcie 
z Jordanią, śledząc rozwój sy­
tuacji wojskowej.

W zagranicznej prasie

Echa przemówienia 
Władysława Gomułki
Przemówienie Władysława 

Gomułki odbiło się głośnym 
echem wśród opinii publicz­
nej, w prasie, w radiu i tele­
wizji na całym świecie. Buda­
peszteński „Nepszabadsag” za 
n^eszcza obszerne fragmenty 
przemówienia oraz fotografię 
Pierwszego Sekretarza KC 
PZPR. Organ węgierskiej 
CRZZ „Nepszava” zaopatruje 
swoją informację tytułem: „So 
jusz ze Związkiem Radziec­
kim jest podstawą niezależno­
ści, bezpieczeństwa i rozwoju 
Polski”.

Cała prasa czechosłowacka 
podaje streszczenie przemówię 
nia Władysława Gomułki. Rów 
nież telewizja czechosłowacka, 
w relatji swego koresponden­
ta, powtórzyła główne frag­
menty przemówienia. „Rude 
Pravo” kończy swoją relację 
stwierdzeniem, iż PZPR po­
stępuje mądrze i z rozwagą.

„Neues Deutschland” zamieścił 
w swoim numerze środowym eh- 
szerne fragmenty przemówienia, 
zaopatrując je w tytuł wskazują­
cy, że fundamentem rozwoju PRL 
jest mocna przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim. Podtytuł relacji 
stwierdza: „robotnicy popierają 
politykę partii”. Dziennik organi­
zacji młodzieżowej NRD — „Jungę 
Welt” zamieszcza omówienie prze 
mówienia opatrując je tytułem: 
„Polska stoi za PZPR”.

Również czwartkowe nume­
ry głównych dzienników NRD, 
takich jak: „Neues Deutsch­
land”, „Berliner Zeitung” i 
„Jungę Welt” poświęcają całe 
kolumny komentarzom oraz 
omówieniom przemówienia 
Pierwszego Sekretarza KC 
PZPR. (PAP)

„Medal za ofiarność" 
dla 16-leln;ego ucznia

W szkole ćwiczeń w Inowro 
cławiu odbyła się niecodzien­
na uroczystość. 16-letni uczeń 
tej szkoły Jerzy Lisiecki od­
znaczony został nadanym 
przez Radę Państwa „Meda­
lem za ofiarność” oraz odzna 
ką „honorowego strażaka”. 
W dniu 13 stycznia br. w Ino 
Wrocławiu J. Lisiecki z na­
rażeniem własnego życia ura­
tował z płonącego mieszkania 
troje nieletnich dzieci, które 
znajdowały się tam bez opieki 
dorosłych. (PAP)

Aktywność NPD
Agencja ADN informuje o mro 

ście aktywności neonazistów w 
Berlinie zachodnim. Neonazistow­
ska NPD w różnych dzielnicach 
miasta przeprowadza zebrania 
propagandowe. Dziesiątki tysięcy 
ulotek trafiło za pośrednictwem 
poczty do skrzynek na listy.

PAP

Tragiczne skutki 
lawiny w Karpaczu

Dokończenie ze str. 1
Bolesław Kowalewski z War­
szawy.

W czwartek ekipy ratowni­
cze natrafiły na zwłoki jeszcze 
jednej turystki radzieckiej — 
Galiny Michajłowny Rewiaki- 
ny z Syzrania, obw. Kujby- 
szew urodzonej w 1947 r., któ­
ra uchodziła za zaginioną. 
Tym samym liczba ofiar śmier 
teinych wzrosła do 11 osób.

Pięć osób przewieziono do 
szpitala w Cieplicach. Są to: 
Władimir Szczepanowicz Fa- 
diejew z Kujbyszewa, Helga 
Kieserowa z NRD, Gert Kel­
ler z NRD oraz dwaj Polacy: 
Władysław Sobocz i Henryk 
Kędzierzawski.

Ofiary tragicznej katastrofy 
były uczestnikami wycieczki 
zorganizowanej przez radziec­
kie biuro turystyki młodzieżo­
wej „Sputnik” — odpowiednik 
polskiego „Juventuru”.

Do Karpacza na miejsce tra 
gicznej katastrofy udali się 
przedstawiciele konsulatu 
ZSRR z Poznania i konsulatu 
NRD z Wrocławia. (PAJP)
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Zmiany na mapie
Wielkopolski

Zmienia się nasze życie iaj, 
nowym układzie stosun­
ków społecznych- Pro­

ces ten jest ustawiczny i coraz 
silniejszy. Obejmuje nas i my 
w nim bierzemy aktywny u- 
dział. Dlatego dokonujące się 
zmiany na co dzień uchodzą na 
szej uwadze. Dopiero wten­
czas, kiedy zaczniemy konfron 
tować to, co jest z tym co by­
ło, dostrzegamy olbrzymie róż 
nice.

Chciałbym tu zatrzymać się 
nad podstawowymi czynnika­
mi rozwoju kultury, nad roz­
wojem miast i środków łączą­
cych je ze wsią. Miasto bo­
wiem już od momentu powsta 
nia skupiało w sobie nie tylko 
warsztaty pracy, wymagające 
specjalnych umiejętności, ale 
także naukę, wiedzę i szkoły- 
Im większe jest miasto prze­
strzennie i ludnościowo, tym 
większa jego siła oddziaływa­
nia. Oddziaływanie zaś tym 
szersze, im dalej sięga łączność 
komunikacyjna. Wieś zaś im 
dalej od miasta, tym bardziej 
zdana na własną jakże ubogą 
tradycyjną kulturę. Jak to się 
przedstawia na terenie Wielko 
polski?

W okresie międzywojennym 
ta połać kraju miała raczej cha 
rakter miasteczkowo-wiejski. 
Dominowały Poznań i przeszło 
130 km odległy od niego Kalisz, 
mniejszą rolę odgrywały Lesz­
no, Ostrów i Gniezno. O sy­
tuacji tych miast świadczyły

prawie codziennie przed ratu- obecnie — 40 km. Dawniej tyl 
szem grupy bezrobotnych wy- 1 .................
czekujące na jakąś pracę, gdy 
równocześnie część mieszkań­
ców prowadziła wygodne i lu­
ksusowe życie- Na wsi zaś je­
dynie więksi gospodarze jakoś 
wiązali koniec z końcem, obcią 
żeni nie kończącymi się spła­
tami majątkowymi. W mniej­
szych gospodarstwach „biedoli 
ła bieda”. W iluż to rodzinach 
jeden płaszcz zimowy ^łużył 
kilku osobom. W drewniakach 
młodzież wędrowała do 4-kla- 
sowej szkoły. Zbyteczni szli do 
miasta, na niepewny los, w ol 
brzymiej większości powię­
kszali tam tylko liczbę bezro­
botnych.

Po II wojnie część mieszkań 
ców wsi przeniosła się na zie­
mie zachodnie, część zaś do Po 
znania i tych miast, w któ­
rych rozbudowujący się prze­
mysł ofiarował pracę i mie­
szkanie- Równocześnie na wsi 
wzrosły usługi i placówki zby 
tu i zaopatrzenia. Rozrosła się 
sieć komunikacji autobusowej. 
Prawie tysiąc wsi otrzymało 
bezpośrednie połączenie, to zna 
czy co trzecia wioska w woje­
wództwie poznańskim. Pozwo 
liło to 7 procent rolnikom, prze 
ważnie małorolnym zdobyć do 
datkowe źródło dochodu w za­
kładach pracy.

Duża w tym zasługa ulepszo 
nych dróg. Po wojnie na 100 
km kw- przypadało w naszym

ko kilkanaście procent tych 
dróg miało jako tako twardą 
nawierzchnię, obecnie — 66
procent. I tu poważne zmiany

ją wiedzę i podnoszący swoje 
umiejętności- To także nasz 
wielki sukces.

Ludność miejska w Wielko 
polsce (województwo i Po­
znań) w ciągu 20 lat powojen­
nych wzrosła prawie o 500 ty 
sięcy, ludność wiejska zaś u- 
trzymała się bez zmian, cały 
swój przyrost oddając mia­
stom. Pod względem zaś za­
trudnienia przed wojną na 1 
rodzinę o zajęciach pozarolni­
czych przypadały 2 rodziny roi 
nicze, obecnie stosunek ten od

na mapie województwa, gdyż wrócił się, na 2 rodziny miej-

Ile zarabiają w GSRS
Między kwotami 1.170 a ponad 

2.200 koron mieści sie obecnie roz 
pietość w średnich płacach mie­
sięcznych w poszczególnych ga­
łęziach przemysłu CSRS. Przecięt­
na dla całego przemysłu zbliża się 
do 1600 koron.

Jak w większości krajów socja 
łistycznych, przy górnej granicy 
poziomu zarobków znajdują się 
w Czechosłowacji pracownicy prze 
mysłu paliw (górnictwo węgla i 
ropy naftowej), następnie w ko­
lejności ida przemysły: metalur­
gia żelaza i stali (łącznie z kopal­
nictwem rud. należącym admini­
stracyjnie do tejże gałęzi), elek­
trownie i elektrociepłownie, prze
mysi materiałów
hutnictwo 
(łącznie z

metali
budowlanych, 

kolorowych
kopalnictwem rud),

przemysły: metalowy i maszyno­
wy, chemiczny, celulozowo-papier 
niczy, drzewny, spożywczy, poli­
graficzny, skórzano-obuwniczy, 
szklany i porcelanowy, ceramicz­
ny, tekstylny i odzieżowy. Dane te 
odczytać można z wykresu, który 
zamieściło ostatnio „Rude Pravo”.

Poza zupełnie drobnymi wyjąt­
kami. przeciętna wzrostu śred­
nich płac w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu CSRS była w ca 
łym ostatnim dziesięcioleciu zbli 
żona do siebie (wyjątkiem był np. 
przemysł paliw, w którym płacę 
rosły ńibco szybciej 'niż gdzie in­
dziej).

Także kolejność przemysłów we 
dług wysokości płacy miesięcznej 
nie ulega zmianie już od szeregu 
lat. (AR)

zaznaczona żwirówka lub dro­
ga polna, którą mamy jechać, 
okazuje się często doskonałym 
bitumicznym szlakiem.

Miasto, w którym zaczął roz 
rastać się przemysł, szybko 
podniosło stan liczbowy lud­
ności. Zaś wieś, która stała się 
siedzibą władz gromadzkich 
i gminnej spółdzielni i która 
uzyskała dogodną łączność z 
najbliższym ośrodkiem prze­
mysłowym (lub na jej terenie 
taki ośrodek powstał), zaczęła 
się szybko upodabniać do mia­
steczka-

Na mapie województwa po­
znańskiego zaszły więc poważ­
ne zmiany. Na 96 miast i mia­
steczek istniejących tuż przed 
wojną 34 z braku zatrudnienia 
u siebie pozbyły się części lud 
ności i do dnia dzisiejszego tyl 
ko niektóre z nich dochodzą 
do stanu przedwojennego, za 
to pozostałe znacznie się powię 
kszyły i rozbudowały. Do tego 
doszło co najmniej drugie tyle 
wsi, które mimo swojego sta­
tusu wiejskiego spełniają już 
funkcje miasteczek. Granowa 
w powiecie nowotomyskim, Ne 
kii w powiecie wrzesińskim, i 
Damasławka w powiecie wą- 
growieckim nie możemy już 
traktować jako wiosek. Te 
przykładowe osady wykazują 
większą dynamikę niż nieje­
dno tradycyjne miasteczko-

To, co dawniej ofiarowało 
miasto u siebie, znalazło się na 
wsi. Wzrostowa zajęć pozarol­
niczych towarzyszą co roku 
większe wymagania przygoto­
wawcze. O ile jeszcze w 1946 
r. w strukturze pracowników 
przemysłowych istniała silna 
liczebnie kategoria robotników 
fizycznych o niepełnym wy-
kształceniu podstawowym lub 
nawet żadnym, to obecnie — 
ta kategoria prawie nie istnie­
je. I przemysł i usługi wszel­
kiego rodzaju wymagają odpo-

skie przypada 1 rodzina wiej­
ska. Stać to się mogło dzięki 
mechanizacji prac gospodar­
skich. Równocześnie większe 
potrzeby aprowizacyjne miast 
szczególną uwagę partii i 
władz skierowały na produk­
cję rolną. Znaczenie rolnika w 
strukturze zawodów poważnie 
wzrosło, co z kolei odbiło się 
na pędzie pokolenia spadko­
bierców gospodarstw do pod­
noszenia wiedzy zawodowej-

Ogólnie — dynamiką rozwo­
jową charakteryzują się mia­
sta, które pełnią funkcję ośrod 
ków przemysłowych. Upodab­
niają się do miasteczek te wios 
ki, które stały się centrami za 
opatrzenia i zbytu i które, al­
bo mają zakłady przemysłowe 
na swoim terenie, albo mogą 
część swoich mieszkańców wy 
syłać do pracy w najbliższych 
miastach. Ulepszone drogi 
skróciły odległości ze wsi do 
miast. Jednym słowem — przy 
bliźyły się wioski do miast, 
nie cierpiących na bezrobocie, 
ale raczej na brak rąk do pra­
cy. Na tych trasach wieś-mia- 
sto toczą się produkty prze­
mysłowe i rolniczo-spożywcze, 
ciągnie także kultura. Obraz 
osad i dróg zmienia ^ię na lep­
sze i tak szybko, że zmian 
tych nie daje się aktualnie 
uchwycić na mapie wojewódz­
twa-

Pełne zatrudnienie wyelimi­
nowało biedę, co znalazło swo 
je odbicie w „krajobrazie” u- 
bioru, wyposażeniu mieszkań, 
w doborze i jakości środków 
spożywczych. Lepsze warunki 
bytu przyczyniły się do prze­
dłużenia życia o kilkanaście 
lat w województwie, a w Po­
znaniu, o 20 lat. Prawie o je­
dną trzecią przeciętnego wie­
ku!

A mimo to narzekamy. Wraz 
z tym postępem bowiem wzros

wiedniego przygotowania w ramach 7.asadnie7.vch «:7k-ńł rawn dziej wygórowane,'mach zasadniczych szkół zawo 
dowych i techników. Miejsce

coraz bar- 
tirudne do

pełnego zaspokojenia. Nad
w y k-Al * UCClllliaww, lYllUJdLC . . . , . . T

dą^nego fizycznego robotnika zjawiskiem niesłusznie- tak mało się zastanawiamy.zajmuje fachowiec — specja­
lista, uzupełniający ciągle swo JÓZEF PIEPRZYK

Również
„Drang nach... Sueden“

„Skok „Pantery” — pod taką 
nazwą weszło do historii XX 
wieku niespodziewane przybycie 
do brzegów Maroka niemieckiej 
kanonierki „Pantera”, która za­
początkowała inwazję kolonialną 
wilhelmowskich Niemiec. Później, 
w czasie Trzeciej Rzeszy, rzuco 
ne zostały na wybrzeże północ­
nej Afryki czołgi Hitlera, a nie­
dawno zgłosił się z wizytą w Ma 
roko minister spraw zagranicz­
nych NRF Willy Brandt”.

W tych słowach podała wiado 
mość o przybyciu bońskiego mi­
nistra do Maroka zachodnio- 
niemiecka gazeta „Die Węjt”. 
Maroko — jak wiadomo — w 
czasie agresji Izraela na kraje 
arabskie nie zerwało stosunków 
dyplomatycznych z NRF. W cią­
gu pół wieku od czasu „skoku 
„Pantery” zmieniły się czasy, a 
wraź z nimi uległy zmianie meto 
dy działania imperialistów nie­
mieckich. Do Maroka na miej­
sce „dyplomacji kanonierek” Wil 
helma II — Brandt przybył z 
„gałązką oliwną” oferty pomocy 
finansowej. Czy z altruizmu dla 
trudności gospodarczych tego kra 
ju? Bynajmniej. Aby rozbić soli­
darność krajów arabskich i roz­
szerzyć wpływy NRF w północ­
nej Afryce.

Podróż Brandta do Maroka 
ma, zdaniem „Die Welt”, „głębo­
kie znaczenie”. Państwa arabskie 
uznały pomoc wojskową, udzielo 
ną Izraelowi przez NRF, jako akt 
sobie wrogi. Bonn obłudnie ofi­
cjalnie ogłosił „neutralność” w 
tym konflikcie, w rzeczywistości 
zaś niósł pomoc ekonomiczną i 
militarną agresorowi.

Obecnie rządowe koła zachod- 
nio-niemieckie czynią próbę po­

głębienia różnic pomiędzy pań­
stwami arabskimi, przeciwstawia 
jąc sobie te kraje, które nie zer­
wały stosunków dyplomatycznych 
(jak Maroko z NRF) — pozo­
stałym państwom arabskim. Kapi 
taliści zachodnio-niemieccy spo­
dziewają się, że przez rozbicie 
jedności państw arabskich uda 
im się przedostać na rynki Afry­
ki.

Ambitne plany NRF zmierzają 
nie tylko do penetracji ekonomi 
cznych. Ich cele są dalekosiężne. 
Kołom imperialistycznym chodzi 
o przekształcenie północnej Afry 
ki w „strategiczne zaplecze Euro 
py”. Wspomniana już gazeta „Die 
Welt”, pisze że przedmiotem na­
rad w Maroko była również m. 
in. sytuacja w rejonie Morza 
Śródziemnego”. „Na Morzu Śród 
ziemnym — pisze „Die Welt” 
— leży przyszłość Niemiec. Po 
wycofaniu się francuskiego są­
siada z północno-afrykańskich 
baz wojskowych powstała pustka, 
którą powinna zapełnić Niemiec­
ka Republika Federalna”.

W politycznych i wojskowych 
kołach NRF rozważana jest już 
koncepcja, „południowych granic 
Europy”. Z tą myślą jeździł ostat 
nio do Madrytu boński minister 
Strauss, proponując Hiszpanii ro 
lę „europejskiego mostu do Afry 
ki”.

„Die Welt” pisząc o planach 
imperialistycznych NRF w Afry­
ce nie bierze pod uwagę stanowi 
ska narodów północnej Afryki, 
gospodarzy tego kontynentu. Nie 
zapytuje się, czy na owym „mo­
ście” nie zagrodzą drogę nowe­
mu skokowi „Pantery” antyim- 
perialistyczne państwa arabskie. 
Czasy bowiem się zmieniły!

H. BARAŃSKI

Przed telewizorem 
czy w plenerze?

Może to i znane powiedze­
nie, ale usłyszałem je po 
raz pierwszy: „nie wy­

starczy sprzedawać o- 
dzież, trzeba w nią ubierać 
klienta”. Stwierdzenie nie jest 
pozbawione głębszego sensu. 
Mieliśmy dosyć dowodów na 
to, że zainteresowania handlu, 
rzecznika naszych interesów, 
a także producenta, rozmijały 
się często z naszymi potrzeba­
mi. Przypomnij my choćby
wnioski z niedawnej kampa­
nii „Od konsumenta do pro­
ducenta”. Teraz podczas „Wio 
sny-68” była więc okazja się 
przekonać, na ile ta zasłyszana 
wymówka odpowiada targo­
wej rzeczywistości.

Ujrzeliśmy więc kwiecisty 
bukiet ciekawych wzorów, po­
wiązanych solenną obietnicą 
organizatorów, że wszystko to 
jest realna propozycja sprze­
daży.

Trzeba powiedzieć, że wyglą 
da ona zachęcająco. Na przy­
kład. odzież. 1359 wzorów re­
prezentuje na Targach produk 
cyjną ofertę wartości 4 mld zł. 
Barwna kolekcja 353 dam­
skich modeli, wzbogacona pięk 
nymi wzorami stylizowanych 
kurteczek i innej odzieży spor 
towej z ZPO im. 1 Maja, za­
trzymuje nawet mężczyzn. My 
zresztą też mamy niemały wy 
bór — 327 modeli o nader 
śmiało zarysowanej linii, pro­
wokującej do zakupów star­
szych panów i młodzież. Ona 
zresztą po raz pierwszy miała 
dla siebie osobny pawilon „na 
stolatków”. Ta prowokacja by­
ła jak najbardziej zamierzo­
na. To przemysł odzieżowy, 
znów coś eksperymentujący, 
rzucił hasło — śmiałych zaku­
pów śmiałych modeli.

Ubierać nas ma także prze­
mysł dziewiarski i pończoszni 
czy. Tutaj jest jeszcze bogat­
sze wzornictwo, w większości 
nowe: 624 modele ubiorów. 472 
wzory bielizny, 241 — galan­
terii i 258 wyrobów pończosz­
niczych. Mamy więc po raz 
pierwszy np. bieliznę z anila- 
ny typu bawełnianego, puszy-

Konfroniacje targowe

Pierwsze zwiastuny „Wiosny64
stą, lekką i praktyczną, mamy 
dresy elastilowe z bawełną, 
modne ażurowe pończochy o 
grubym rzadkim splocie i cień 
kie rajstopy na mini-modę, rę 
kawiczki z wytłaczanej elasti- 
lowej dzianiny. Bielizna, m. 
in. koszule męskie typu „stil- 
test” z bezskrętnej przędzy — 
tzw. torlenu, suknie, bluzki 
damskie, koszule „polo”, golfy 
i półgolfy produkowane z 
przędzy o nazwie „crimptor” 
— to już godziwy zestaw no­
wości powstałych z większego 
zastosowania włókien syntety­
cznych i nowych możliwości 
wytwórczych przemysłu.

Nie ma tu więc ubóstwa 
wzorów i oferty sprzedaży sy­
stemem „jak leci”, jest tylko 
nie zaspokojony jeszcze głód 
takich towarów. Ale przecież 
dziewiarstwo oferuje już nie­
mało poszukiwanych ciągle 
rajstopek — da ich w tym ro­
ku 3,5 raza więcej (17,6 min 
par) niż trzy lata temu, mę­
skich koszul stilonowych — 
2,5 raza wiecej (1,4 min sztuk), 
elastycznych podkolanówek 
dziecięcych i młodzieżowych 
— nawet 7 razy więcej (7,8 
min par). W sumie więc tar­
gowa propozycja sprzedaży o- 
piewa na prawie 7 mld. zł.

Jest jeszcze obuwie, trzeci 
podstawowy artykuł pierwszej 
potrzeby. Przemysł kluczowy 
pokazał je nam w 643 wzo­
rach, w dwóch trzecich — no­
wo opracowanych. Są przygo­
towane na nowych kopytach 
duńskich o modnych szerokich 
czubkach i obcasach, są m. in. 
z lakierowanej i metalizowanej 
skóry oraz „skayu” przezna­
czonych głównie dla pań. Ko­
pyta te i stworzone z nich pię­
kne wzory męskiego obuwia, 
damskich letnich kozaczków 

»czy półbucików młodzieżo­
wych, są swego rodzaju nie­

spodzianką po dotychczasowej 
stagnacji w przemyśle. Zrów­
nują nas w aktualności mody 
lansowanej w świecie, a zara­
zem obiecują nieco dobrego 
towaru w sklepach w następ­
nym półroczu. Jak bowiem za­
powiada przemysł, 20 min par 
z tego obuwia, które widzie­
liśmy w ekspozycji „Wiosny”, 
znajdzie się już w III kwartale 
na półkach w detalu.

I to jest zasadnicza no­
wość na tych targach. Cho­
dzi o s zy b k o ś ć reakcji 
handlu — na ofertę producen 
ta oraz reakcji producenta — 
na to, co chce nosić klient PSS, 
GS czy MHD. Był to dotych­
czas jeden z podstawowych 
mankamentów współdziałania 
na rynku. I oto „Wiosna-68” 
wnosi sporo nowego do do­
tychczasowej organizacji zao­
patrzenia- We wszystkich 
trzech wspomnianych bran­
żach handel doszedł bowiem 
do porozumienia z wytwórcą, 
skracając czas realizacji za­
mówień, przybierając zarazem 
wspólne, bardziej elastyczne 
stanowisko wobec wymogów 
nabywcy.

Wyrazem tego są obecne u- 
mowy targowe. Podpisuje się 
teraz szczegółowe zamówienia 
dostaw na trzeci kwartał oraz 
ogólne porozumienia ramowe 
dla dalszych dostaw, które zo­
staną sprecyzowane na no­
wych giełdach przy zakupach 
na koniec roku. Obaj partne­
rzy wyciągnęli więc pierwsze 
wnioski z przysłowia, że dwa 
razy daje ten, kto daje szybko. 
Ta większa elastyczność stwa­
rza jednak większe ryzyko i 
odpowiedzialność. Przemysł 
dojrzał jednak poważnego so­
jusznika w handlu detalicz­
nym, coraz lepiej zorientowa­
nym w naszych gustach i do­

puścił go do masowych zamó­
wień.

Jakie to niesie korzyści, prze 
konał niedawny przykład 
„Społem”. Handel ten kupuje 
teraz 70 proc, odzieży bezpo­
średnio u producenta, zawiera 
umowy na krótkoterminowe do 
stawy. Ma świeżutki towar 
sprzedaje go zatem szybciej i 
lepiej oraz z... mniejszym ry­
zykiem gromadzenia nadmier­
nych zapasów. Np. letnie ubio 
ry damskie zamówione w stycz 
niu, zostały już w lutym pra­
wie całkowicie wyprzedane. 
Przemysł i „Społem” uderzyły 
więc we właściwy ton, zaczyna 
ją handlować z myślą o na­
szych aktualnych gustach, z a- 
czynają nas ubierać

Dotychczas na Targach widz 
stawiał uczestnikom dwa za­
sadnicze zarzuty: nieprawdzi­
wych propozycji sprzedaży i 
przewlekania cyklu „od życze­
nia — do spełnienia”- Obecnie 
cały aparat organizatorów 
„Wiosny” śledzi realność ofer­
ty, nad czym czuwa ponadto 
sroga sankcja wobec niesolid­
nych wystawców, do wydale­
nia ich z Targów włącznie. 
Kontraktuje się też więcej i le 
piej- Również wzór, nawet ten 
u drobnego wytwórcy, jest 
skorygowany o wymagane kie 
runki mody przez zrzeszenia 
asortymentowe producentów. 
Więc pomału staje problem, a- 
żeby te nowe formy współ­
działania przemysłu i handlu 
stosować skuteczniej i rozwi­
jać je na co dzień.

To zdaje się przyjdzie naj­
trudniej. Ale też nie będzie 
wówczas takiego rozdźwięku 
między tym co dotychczas 
sprzedawał producent i han­
del. a tym — czego oczekiwał 
klient.

ZBILUT SĘK

Dyskusje wybuchają zaw­
sze w niedzielę. Odnoszę 
wrażenie, że zataczają 

coraz szersze kręgi, obejmują 
coraz więcej domów, i to nie 
tylko dlatego, że coraz szersze 
kręgi zatacza nasza telewizja, 
że mamy coraz więcej stacji i 
telewizorów. Rzecz cała wyci­
ska piętno na starych tradycyj 
nych zwyczajach,, wciska się 
do rodzinnych schematów.

Niedziela pozostała nam dzi­
siaj jako jedyny dzień „rodzin 
ny”. Nareszcie, po tygodniu 
pracy i nauki w różnych go­
dzinach, po stołówkowych o- 
biadkach i pozaszkolnych zaję 
ciach, wszyscy są razem. Moż­
na przyjrzeć się rodzinnej gro 
madce, można zrobić praktycz­
ną lekcję zachowania się przy 
stoleK wdrażać pociechy do ob­
sługiwania elektroluksa i my­
cia naczyń, a wreszcie pójść na 
rodzinny spacerek po rodzin­
nym mieście.

Obrazek, a raczej obrazki, 
które tu odmalowałem, są zbyt 
sielskie, dla niektórych zbyt 
drobnomieszczańskie, aby pła­
kać z powodu ich przemijania. 
Oczywiście, nadchodzi czas 
techniki i szybkości, czas go­
towych dań i nowego stylu ży­
cia, ale „nadchodzi” już dosyć 
długo i do wielu rodzin, w tym 
sensie, o którym piszę, jeszcze 
nie doszedł. Tymczasem coraz 
więcej dzieci wzrasta w klima 
cie codzienno-stołówkowym i 
codzienno-telewizyjnym, stra­
sząc starsze pokolenie pałaszo 
waniem kotleta na widelcu, nie 
znajomością rodzinnego miasta 
i obojętnością wobec domo­
wych prac rodziców. Więc trze 
ba szanować świąteczne dni, 
mimo że idzie ten „nowy styl”.

A jednym z przejawów tego 
stylu jest telewizja.

Już coraz rzadziej spotykają 
się rodziny w parkowych alej­
kach i w co piękniejszych za­
kątkach grodu na coniedziel- 
nych spacerach. Coraz rzadziej 
widzimy się, my przedstawicie 
le płci brzydkiej, na niedziel­
nych meczach i zawodach spor 
towych. W telewizji „Bonan­
za”! W telewizji transmisja!

Od samego rana mały ekran 
fosforyzującym światłem przy 
ciąga starych i młodych. Mło­
dych szczególnie, gdyż dla nich 
są bardzo łaskawi telewizyjni 
programiści. Dawno minęły 
czasy kiedy całe familie rozpo­
czynały niedzielny dzień ’od u- 
kładania planów spaceru lub 
wycieczki. Coraz smutniejsze 
pływają po parkowych sta­
wach białe łabędzie i coraz bar 
dziej nudzą się tak hojnie kar­
mione kiedyś rybki. Na uli­
cach naszego miasta dawno 
już niedzielny ruch zastępuje 
niedzielny bezruch. Miasto od­
poczywa — mówi się. Wszyscy 
siedzą w domach!

Nieprawda! Miasto męczy się 
na „Bonanzach” i „Vidocqach”. 
Miasto łapczywie studiuje pro 
gramy i coraz częściej stwier­
dza, że dziura między jednym 
kryminałem a „Koniem, który 
mówi”, czy inną „Czarownicą” 
jest zbyt krótka, że nie warto 
nawet kapci zmienić na buty.

Może przesądzam, ale ile ra 
zy usiłowałem przełamać opo­
ry rodziny i zorganizować 
jakoś starych znajomych od 
wycieczki i spacerów, kończy­
ło się studiowaniem gazety, 
„Zaraz zacznie się „Bonanza” 
— krzyczeli nerwowo w słu­
chawkę telefonu — potem po 
rozmawiamy”. „Czy nie moż 
na odłożyć spaceru na po 
„Vidocqu”? — pyta najmłodszy 
syn.

Odkładamy. Tylko że póź­
niej, trzymając talerze na ko­
lanach, oglądamy „Wielką 
grę”, ulubiony program pani 
domu, potem jest transmisja, 
która interesuje starszego sy­
na, a po transmisji dziennik, 
który muszę oglądnąć i wysłu 
chać ja.

A tymczasem dzieci nam 
zielenieją. Zieleń stadionów, 
świeże powietrze i słońce ła­
pane przez dwie godziny me­
czu zastępuje egzaltowany 
głos pana Ciszewskiego, a na 
sze niedzielne harce w podmiej 
skim lasku przejęli na siebie 
bohaterowie sensacyjnych se­
riali.

Mimo krytyki i usterek lu­
dzie lubią telewizję. Ta miłość 
jest też naszym XX-wiecz- 
nym nieszczęściem.

Coraz częściej marzę o ta­
kiej chwili, kiedy w niedziel­
ny poranek ukaże się w luf 
ciku miła pani Edyta i po­
pierając swoje słowa czarują­
cym uśmiechem powie: „A te 
raz zapraszamy wszystkich na 
gremialny spacerek po ulicach 
miasta, ogłaszając przerwę w 
naszym programie do godziny 
szesnastej...”

Wiem, wiem, jest to tylko 
marzenie, gdyż w pierwszej 
ankiecie, którą zorganizuje te 
lewizja na ten temat, wypo­
wiem się za ograniczeniem 
programu z wyjątkiem dob­
rych transmisji sportowych, 
moja żona zrezygnuje ze 
wszystkiego z wyjątkiem pro 
fesora Zina, synowie wolą kar 
łowacieć niż stracić „Bonan­
zę”, a znajomi, bliscy, przyja 
ciele...

Nie ma rady, trzeba otwo­
rzyć okno i dać dzieciom pi­
gułki witamin.

REMIGIUSZ 
SZCZĘSNOWICZ
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Śrem obok ...odlewni
Budowa wielkiej odlewni 

żeliwa wyraźnie „rozsa­
dza” Śrem- Wszystko sta 

je się w nim za małe i za cias 
ne: ulice, rynek, hotel, gastro­
nomia, szkoły... cała miejska in 
frastruktura.

Władze wojewódzkie spo­
dziewały się, że takie zjawis­
ko w Śremie wystąpi- Toteż 
od samego początku zabiegano 
o to, aby razem z odlewnią 
rosły niezbędne inwestycje to 
warzyszące.

W marcu 1965 roku Prezy­
dium WRN zatwierdziło więc 
dwa ważne dokumenty: ogólny 
plan zagospodarowania prze­
strzennego Śremu oraz pro­
gram zabezpieczenia prawidło 
wego rozwoju przemysłowego 
tego miasta. Pierwszy z owych 
dokumentów wskazywał gdzie
można budować, drugi co
trzeba zbudować i zrobić 
aby odlewnia mogła sprawnie 
funkcjonować, a dawnym i na 
pływającym mieszkańcom Sre 
mu.— zapewnić znośną egzys­
tencję.

Od dnia uchwalenia owych 
dokumentów minęły 3 lata. Od 
lewnia rusza już 1 październi­
ka. W jakim stopniu zaawanso 
wane są jej najważniejsze in­
westycje towarzyszące?

Program przewidywał zbudo 
wanie w Śremie osiedla o 2,5 
tysiącach mieszkań, z których 
tysiąc ma stanąć do 1970 roku. 
Stanęło do tego czasu 240, w 
budowie jest 120, a w tegorocz 
nym planie dalszych 360- Ten 
punkt programu jest więc kon 
sekwentnie realizowany.

W gospodarce komunalnej 
program przewidywał rozbudo 
wę wodociągów, kanalizacji, 
gazowni oraz budowę oczysz­
czalni ścieków.

Pierwsza faza rozbudowy 
wodociągów i doprowadzenie 
wody do odlewni i osiedla zo­
stała już zrealizowana. Druga 
faza, trudniejsza, polegająca 
na budowie nowych ujęć wo­
dy pitnej, zbiorników i stacji 
hydroforowych znajduje się 
na etapie przygotowań projek 
towych.

Rozbudowa kanalizacji zo­
stała opóźniona z powodu wy­
stępowania tzw. kurzawki- Nie 
mniej zbudowano już spore 
fragmenty kolektorów, mają­
cych odprowadzać ścieki z od 
lewni i osiedla. W roku bieżą­
cym doprowadzi się je do sta­
rej oczyszczalni ścieków. W 
ten sposób zadania postawione 
w programie zostaną w zasa­
dzie wykonane.

Piszemy „w zasadzie” dlate­
go, że kanalizacja bez spraw­
nej oczyszczalni ścieków tylko 
w połowie spełni swe zadanie. 
Śrem takiej sprawnej oczysz­
czalni ścieków nie ma- Budo­
wa nowej, początkowo zawisła 
w próżni. Dopiero na skutek

— gazownia stanie się zbędna.
Zamysł jest piękny, słuszny 

lecz kryje w sobie sporo ryzy 
ka. Jeśli bowiem budowa ga­
zociągu opóźni się a projekt 
uzyskania z dwóch nowych 
pieców tyle gazu co z trzech 
nie zda egzaminu — w Śre­
mie mogą być kłopoty.

W zakresie komunikacji pro 
gram przewidywał: budowę 
mostu, rozszerzenie przeloto­
wych ulic szczególnie w tzw- 
śremskim węźle drogowym, roz 
budowę dworca kolejowego, 
budowę przystanków PKP i 
PKS przy odlewni, dostosowa­
nie do jej potrzeb rozkładów 
jazdy, budowę dworca PKS, 
zorganizowanie miejskiej ko­
munikacji autobusowej itp.

Rozbudowany został dwo­
rzec kolejowy i stworzony przy 
stanek PKS przy odlewni. 
Przebudowa węda drogowego 
będzie realizowana dopiero po 
roku 1970, brakuje bowiem sił 
i środków. Przystanek kolejo­
wy przy odlewni ma powstać 
dopiero w czerwcu. Miejskiej 
komunikacji autobusowej nie 
ma i tak rychło chyba nie bę­
dzie, a z rynku do odlewni jest

jest ich aż 1 350! Wskaźnik 
zmianowości nauczania wynosi 
2,33 na izbę przy dopuszczal­
nym w kraju 1,33-

W Śremie mnożą się więc 
głosy o potrzebie rozszerzenia 
i aktualizacji programu inwe­
stycji towarzyszących odlewni. 
O potrzebie włączenia doń w 
pierwszym rzędzie szkoły, któ 
rą trzeba budować już, zaraz.

Panuje także opinia, że do­
tychczasowy udział resortu 
Przemysłu Ciężkiego w kosz­
tach rozbudowy urządzeń miej 
skich służących odlewni i jej 
załodze jest stanowczo za ma­
ły, zamiast niespełna trzech 
procent kosztów budowy od­
lewni udział ten winien sięgać 
6—7 procent. Obserwując pro­
blemy Śremu — trudno tej opi 
nii nie podzielać.

Warto, by również inni zain 
teresowani budową odlewni i 
za nią odpowiedzialni, jeszcze 
raz skonfrontowali plan z po­
trzebami, a następnie dokona­
li — tam gdzie to możliwe — 
niezbędnych korekt.

PIOTR CHOJNACKI

Miasto. noszące nazwę 8 
brzmieniu egzotycznym, w 
rzeczywistości stanowi dwu 

dziestotysięczne skupisko rzemie- 
ślniczo-robotnicze, obsługujące 
żyzną krainą rolniczą. Leży bo­
wiem Indżija nie opodal Belgradu
(30 km), blisko 
nln, będących 
sławił.

Tuż obok

naddunajskich rów
spichlerzem

centralnego
zwraca uwagę przybysza

Jugo-

placu, 
sklep,

oznaczony szyldem z literami JKI 
w błękitnym trójkącie. A gdzie 
fabryka tym samym pieczętująca 
się znakiem? Żaden komin nie 
wystrzela spoza rozciągających się 
wokoło niewysokich zabudowań. 
Mimo to kombinat musi znajdo­
wać się gdzieś w pobliżu.

Rzeczywiście. Sąsiednia 
brama, jakby prowadząca 
wórze uprzemysłowionego

ulioa, 
na pod 
PGR-u,

albo w obręb typowego zakładu 
przemysłu terenowego nie najśwież 
szej daty; nie rzucająca się ra­
czej w oczy tabliczka przy wej-
ściu: „jki
Krznarska Industrija”. 
na Bałkanach fabryka 
odzieży, jeden z trzech 
który jugosłowiańskie

Jugoslovenska
pierwsza 

skórzanej 
zakładów, 
zamszowe

płaszcze i karakułowe futra uczy 
nił znanymi w Europie.

Kombinat jest dość sędziwy; po 
wstał 44 lata temu. Uspołecznio­
ny po ostatniej wojnie, rozbudowy

interwencji wojewódzkich
władz, ma być zbudowana 
jeszcze w bieżącej 5-latce. Do­
kumentacja jest gotowa, kre­
dyty uruchomione.

Bardziej złożony jest pro­
blem zaopatrzenia Śremu w 
gaz. Stara gazownia, mogła 
dać 2 000 m sześciennych ga­
zu na dobę. Zapotrzebowanie 
na gaz jest pięciokrotnie wię­
ksze. Program przewidywał 
więc zburzenie starych pie­
ców i postawienie 3 nowych, o 
wydajności każdego z nich 
3 600 m sześciennych na dobę. 
Pierwszy już stoi. Drugi — 
rośnie- Lecz budowę trzeciego 
wstrzymano, ponieważ w War 
szawie zapadła decyzja w spra 
wie eksploatacji bogatych złóż 
gazu ziemnego w rejonie Ostro 
wa. Odżyła w związku z tym 
idea budowy gazociągu Ostrów 
—Poznań—Piła. Gdyby więc 
ten rurociąg biegł przez Śrem

ponad 2 km- Komunikacja PKS | 
ze Śremem — dobra. Rynek, 
zamieniony w prowizoryczny 
dworzec PKS, przyjmuje i od­
prawia dziennie 200 autobu­
sów w różnych kierunkach. W 
godzinach szczytu zagęszczenie 
ruchu jest tak duże, że aż 
dziw, iż dotąd obyło się bez 
większych wypadków. Jednak 
gdy ruszy odlewnia sytuacja 
stanie się nieznośna.

Program przewidywał po­
ważny rozwój sieci handlowej 
i gastronomicznej. Np- do 1968 
roku miało stanąć 13 nowych 
punktów sprzedaży detalicznej. 
Stanęło ich 14, to bardzo do­
brze. MHD uruchomiła bar o 
104 miejscach. PSS zamieniła 
biuro na bar o 50 miejscach i 
modernizuje kolejną resta­
urację o 90 miejscach. Władze 
miejskie zezwoliły na otwarcie 
2 kawiarni prywatnych, dyspo 
nujących razem 138 miejscami 
itd-

Lecz nie wszystkie potrzeby 
zostały już zaspokojone. Trze­
ba co rychlej sprecyzować lo­
kalizację i termin uruchomie­
nia przewidzianego w progra­
mie pawilonu gastronomiczne­
go o 200 miejscach w nowym 
osiedlu. Tak się bowiem dziw­
nie złożyło, że budowę tego o- 
siedla rozpoczęto od jego naj­
bardziej oddalonego od miasta 
skraju (około 1,5 km) i pierwsi 
lokatorzy mieszkają na handlo 
wo-gastronomicznej pustyni.

Ślamazarne jest tempo budo 
wy piekarni, masarni i wy­
twórni wód gazowych. Według 
programu miały one być uru­
chomione w końcu ubr. lecz 
zanosi się na to, że za dwa la­
ta jeszcze nie będą gotowe- 
Trzeba będzie więc dowozić do 
Śremu Chleb, wędliny i napoje 
z innych miast.

Trzeszczy w szwach stary 
miejski hotelik o 30 łóżkach, 
stale oblegany przez ludzi na 
delegacjach i na domiar złego, 
właśnie teraz przewlekle re­
montowany; trzeszczy stary 
szpital obsługujący cały po­
wiat i któremu zwali się 
teraz na głowę odlewnia; jest 
pilna potrzeba remontu i roz­
budowy (co najmniej o 5 ga­
binetów specjalistycznych) po­
wiatowej przychodni lekarskiej 
itd.

Lecz prawdziwym orzechem 
do zgryzienia jest szkolnictwo. 
W Śremie są tylko 3 szkoły 
podstawowe, wszystkie prze­
pełnione a ludności i dzieciar­
ni miastu szybko przybywa. W 
takiej np. szkole nr 1, przewi­
dzianej na 700—800 uczniów,

"PŁocka

I

Mazowieckie Zakłady Rafineryj­
ne i Petrochemiczne w Płocku 
przerobią w tym roku 4 min ton 
ropy naftowej, osiągając zara­
zem globalną wartość produkcji 
towarowej w wysokości ponad 8 
miliardów zl. Będzie to kolejny, 
wielki skok nie tylko ilościowy, 
ale i jakościowy, gdyż kombinat 
rozpocznie produkcję nowych wy 
robów, m. in. fenolu i acetonu. 
Dotychczas Płock dostarcza go­
spodarce dwa gatunki benzyny, 
kilka rodzajów gazów płynnych, 
oleje napędowe, asfalty drogo­
we, przemysłowe i oleje opalo­
we. Realizację coraz to więk­
szych zadań stojących przed kom 
binatem umożliwi budowa no­
wych obiektów. Na zdjęciu: frag­
ment pierwszej instalacji destyla­

cji rurowo-wieżowej.

CAF — Grząda

Indżija
słynie zamszem

Korespondencja własna z Jugosławii
wany 1 modernizowany, systema­
tycznie powiększa produkcję. W 
tym roku dokona się wyraźny 
skok: JKI dostarczy o 40 procent 
więcej futer, kurtek, płaszczów 
damskich i męskich, kostiumów, 
odzieży ochronnej podbijanej ko 
żuszkiem dla pracowników- trans­
portu.

Dyrektor Branko Bosiljkic pra­
cuje w indżijskiej fabryce od 
dziesięciu lat. Zna wszystkie jej 
tajniki. A jest ich tu niemało, 
zważywszy, że w JKI dokonuje 
się pełnego procesu obróbczego, 
od garbowania i wyprawiania skór 
począwszy — na szyciu skończyw 
szy. Indżijską fabryka pracuje 
głównie na krajowym surowcu: 
jagnięta, owce, lisy, kuny, wy­
dry — cała ta skórzana rozmai­
tość w rękach 450-osobowei zało­
gi (połowa kobiet) przemienia się 
w strojne futra, modne palta lub 
męskie kapelusze.

JKI wytwarza pełną gamę skó­
rzanej odzieży. Nie wyrabia się 
tu natomiast galanterii. Trwa w 
światowych tendencjach mody po­
myślny dla Indżiji kurs: wyro­
by JKI cieszą się dużym wzię­
ciem. Aby sprostać zamówie­
niom, zakład wyprodukował w 
ubiegłym roku 70 tysięcy sztuk 
najrozmaitszego rodzaju wyrobów 
— od kapeluszy do futer. Dwie­
ście sklepów w całej Jugosławii 
prowadzi sprzedaż konfekcji ze 
znakiem JKI, poza tym fabryka 
dysponuję siedmioma własnymi 
salonami — w Belgradzie, Zagrze 
biu, Ljubljanid i Innych miastach. 
Mniej więcej jedna czwarta pro 
dukcji trafia na eksport, także 
do Polski.

Branko Bosiljkic był w naszym 
kraju dwukrotnie, jako że JKI 
utrzymuje kontakty z zagranicz­
nymi kontrahentami we własnym 
zakresie, choć nie rezygnuje z u- 
sług wyspecjalizowanego w tym 
względzie przedsiębiorstwa. Po­
dobnie maja się sprawy modelo­
wania odzieży: fabryka utrzymu­
je własną wzorcownię-laborato- 
rium. opracowującą nowe kreacje, 
równocześnie jednak korzysta z po 
mocy belgradzkiego centrum mo-
dy.

kład robotnice rozpinają jagnię 
ce skórki na metalowych sto­
łach, które, obrócone wokół osi, 
przyjmują pozycję pionową i — 
dzięki kółkom — wsuwane są do 
wielkiej jakby szafy. To — dla
przeschnięcia.

A potem skóry 
nych bębnach, z 
żonę, farbowane

wirują w ogrom 
kolei — są strzy 
(czy może od-

wrotnie). Specjalny pantograf po 
zwala dokonać pomiarów, iloma 
decymetrami kwadratowymi okre­
ślonego gatunku skór dysponu­
jemy. I na tym właściwie koń 
czy się w JKI przygotowanie su­
rowca. Kolej na kuśnierzy-kon- 
fekcjonerów. Przykrawa się naj­
pierw skóry według szablonów. 
Gotowe elementy wędrują do 
szwalni. Tutaj „montuje się” z 
nich zamszowe płaszcze damskie 
w najmodniejszym kolorze kre- 
mowo-beżowym, a obok — raczej 
nie będące u naszych elegantek 
aktualnie w cenie grubaśne, ciem 
nobrązowe „barany”.

Mimo wysiłków dyrekcji, dba­
łej o wydajność, mimo racjonali 
Zatorskich usprawnień, wiele wi­
dzi się w kombinacie wysokokwa 
lifikowanej ręcznej pracy rzemie­
ślniczej. Ale też zapewne dzięki
niej właśnie wyroby JKI 
wiele szyku i nie nasuwają 
jarzeń z tym, co zwykliśmy 
odzieżą „z haka”. Zwraca

mają 
sko- 

zwać
uwa-

gę i to, że w fabryce nie stosu­
je się okresowej zmiany asorty 
mentowych serii; wytwarza się tu 
równocześnie i płaszcze, i ma­
rynarki, i futra. Ponoć okazuje 
się to praktyczniejsze od szycia 
w pierwszej dekadzie wyrobów A, 
a w drugiej — B.

Trudno się było oprzeć porów­
naniom i refleksjom podczas lu­
stracji indżijskiej fabryki, stano­
wiącej w gruncie rzeczy zlepek 
zabudowań gospodarczych, adap­
towanych na cele przemysłowe. 
JKI jest przykładem dobrze po­
myślanej gospodarności. Bez no­
woczesnych hal i bez ekstra-ma- 
szyn, w oparciu o krajowy suro­
wiec i przy wykorzystaniu rze­
mieślniczych kwalifikacji okolicz 
nej ludności — produkuje się tu

W projektowaniu skórzanej wyroby o doskonałej renomie..
odzieży panuje w Indżiji równo­
uprawnienie: nie zaznacza się wy 
raźna przewaga którejś płci...

Zwiedziłem indżijską fabrykę 
(określana mianem kombinatu chy
ba ze względu na 
lu produkcyjnego) 
nie. Garbarnia ze 
cyjnymi metodami

złożoność cyk 
dość dokład- 
swymi trady- 
oracy i nie­

znośnymi zapachami, potem dział 
wyprawienia skór. Podobnie jak 
u nas, sporo widzi się racjonali­
zatorskich usprawnień. Na przy-

Gdy tego samego dnia pod wie­
czór stałem przed wystawami sa­
lonu JKI w Belgradzie, przycią 
gającymi spojrzenia przechod­
niów, pomyślałem o polskich ko­
żuszkach, które zrobiły furorę w 
Grenoble, a wcześniej jeszcze w 
nowojorskim sklepie Cepelii. I o 
polskich potencjalnych możliwo­
ściach rozwoju produkcji odzieży 
skórzanej. Możliwościach chyba 
nie gorszych niż jugosłowiańskie.

WIESŁAW PORZYCKI

Płakały, foldery, druki

forycznych, i skojarzeniowych, ze 
świeżym pomysłem, z inwencją. 
W grupie prac wyróżniających 
się właśnie tą kulturą i pomysło­
wością widziałbym tu przede 
wszystkim plakat Witolda Ka­
czanowskiego „Polska kraj folklo

Mamy więc już kalendarze 
wą wiosnę i wszystko 
wskazuje na to, że tuż, 

tuż za nią kroczy wiosna rol­
nicza- Na polach nie widać 
jeszcze wprawdzie narzędzi i 
maszyn uprawowych i siewni- 
ków zbożowych, ale pracują 
już siewniki nawozowe. Z chwi 
lą bowiem osuszenia gleby 
przez słońce i wiatr, skrzętni 
rolnicy rozpoczęli wysiewanie 
wapna. Zwiększył się również 
w ostatnich dniach popyt na 
nawozy fosforowe, potasowe i 
azotowe. Zapasy w gminnych 
spółdzielniach szybko topnieją 
i jest obawa, że w razie opóź­
nienia się przydziałowych do-

Na polach Wielkopolski

Wiosna w zgodzie z kalendarzem
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staw może zabraknąć niektó­
rych asortymentów.

Kółka rolnicze i ich bazy ma 
szynowe kończą już zawiera­
nie umów z rolnikami na pra­
ce połowę. Ocenia się, że będą 
one mogły w tym roku wyko­
nać znacznie więcej zleceń niż 
w ubiegłym- Posiadają bowiem 
do dyspozycji więcej sprzętu 
nowego i starego, który został 
wcześniej niż zwykle wyremon 
towany.

Według oceny służby rolnej 
r?d narodowych sprawnie prze 
biega wymiana ziarna siewne-

go. Gminne spółdzielnie posia 
dają na składzie wszystkie ro 
dzaje kwalifikatów, gdyż gos 
podarstwa reprodukcyjne przy 
spieszyły w ostatnich dniach 
dostawy. Popyt zaś pochodzi 
stąd, że nasi rolnicy przekona­
li się praktycznie, iż o wyż­
szych plonach współdećyduje 
dobre ziarno siewne.

Wiosenna kampania siewna 
nie nastręcza poważniejszych 
trudności realizacyjnych i —
jeżeli pogoda dopisze po-
winna byś zakończona w cią­
gu dwóch tygodni, (kj)

Przed pięciu laty powstał w 
Poznaniu oddział Wydawnictwa 
Artystyczno-Graficznego. Począt­
ki miał trudne, a zadania szero­
kie: wykorzystanie' możliwości 
środowiska poznańskiego w dzie 
dżinie grafiki użytkowej, ułatwie­
nie druku plakatów, folderów i 
różnych innych druków reklamo­
wych. Ale zleceniodawcy nie od 
razu o WAG-u się dowiedzieli, 
niektórzy w ogóle się dowiedzieć 
nie chcieli, woleli sami wydawać, 
bez komisji artystycznej, bez nad­
zoru. Obecnie WAG ma już te 
kłopoty za sobą. Uzyskał popu­
larność, ma renomę. Bilans pię­
ciolecia zamyka liczbą ponad 750 
tytułów, blisko 10 milionów eg­
zemplarzy. Z roku na rok rośnie 
też tzw. masa przerobu. Okazał 
się w Poznaniu potrzebny. Rów­
nież dlatego, a może raczej prze 
de wszystkim dlatego, że uchro­
nił nas przed nawałem złych dru 
ków, źle, po amatorsku robio­
nych. Choć nie zabezpieczył 
przed przeciętnością — nie zapew 
nił samych arcydzieł i w folderze 
i w plakacie. I o tym też trzeba 
pamiętać, gdy pisze się o wysta­
wie pięciolecia WAG-u w po­
znańskim Arsenale.

Nieraz już zabierałem glos na 
lemat plastyki użytkowej I nie 
krylem się z tym, że wiele mnie 
w niej niepokoi. Przed kilkuna­
stu laty mieliśmy w Polsće) zna­
komity wręcz plakat. Literacki, 
romantyczny, skojarzeniowy. By, 
to plakat prawdziwie artystyczny, 
ciekawszy niż ówczesne malar­
stwo. Miał on tylko jedną wadę,

dła handlu I przemysłu by, nie­
przydatny, niczego właściwie nie 
reklamował. Obecnie plakat pol­
ski staje się suchy, graficzny i rze 
czowy. O wszystkim decyduje w 
nim kryterium warsztatu, spraw­
ności, graficznej rutyny. Wykorzy 
stuje on już barwną fotografię, 
autentyk, dokument. Ale artysty­
cznie jest już mniej ciekawy. Wi­
doczne staje się to, co już przed 
laty przewidywali tylko pesymi­
ści, że wzrost możliwości techni­
cznych poligrafii osłabi potrzebę 
inwencji plastyka, że fotografia 
zastąpi pointę grafika.

Na wystawie pięciolecia znała 
zły się w jednej sali bardzo róż­
ne plakaty, o rozmaitej tematyce 
i skali możliwości grafika. Góru­
je tu nadal tradycyjnie już do­
bry w Polsce plakat społeczno- 
kulturalny. Duży krok naprzód 
dokonał się jednak przede wszy­
stkim w plakacie o tematyce re­
klamowej, hąńdlowej. W porów­
naniu z latami poprzednimi zna­
cznie poszedł w ogóle w górę po 
ziom techniczny, poligraficzny pla 
katu. W rzędzie czołowych pla­
katów tej wystawy można wy­
mienić kilka druków, które wła­
ściwie niemal wszystko zawdzię­
czają repródukcji, technice wyko 
nania, nie samej ińwencji plas­
tyka. Na przykład plakaty tury­
styczne z widokami miast pol­
skich i reprodukcjami dzie, sztu­
ki, reklamujące nasz kraj zagra­
nicznym turystom. Dobrych prac 
w oąóle na tej wystawie jest wie 
le. Więcej jednak dobrych war­
sztatowo, solidnych, fachowych 
niż frapujących swą pointą meta

ru dowcipny, arcypolski w
swym charakterze i ludowy, pla­
kat Tadeusza Piskorskiego po­
święcony festiwalowi kulturalne­
mu, plansze Andrzeja Dziatlika i 
Józefa Skorackiego, do barwnych 
kalendarzy Polskiej Żeglugi Mor 
skiej, dalej plakaty Zbigniewa 
Kaji „Cedynia — Siekierki”, Ewy 
Pruskiej „Dni Oświaty Książki i 
Prasy 1963” i Ryszarda Skupina 
„20 lat PRL". Plakatów dobrych, 
ale rozegranych do końca w ka­
tegoriach znaku graficznego, fi­
gury geometrycznej, liternictwa 
czy barwnej plamy jest tu wiele. 
Jednym z nich jest efektowny 
malarsko, ale nic prawie nie mó 
wiący o imprezie, której służy,
plakat Kazimierza Sławińskiego 
zapowiadający te wystawę. Jest 

plakat, aleto na pewno dobry 
wątpić można crt 
mógł np. wpłynąć na 
wanie społeczeństwa 
wystawą.

Kiedy mówimy lub

będzie on 
zointereso- 
tq ciekawą

piszemy o
WAG-u zawsze przede wszyst­
kim mamy na myśli plakat. W 
produkcji wydawnictwa zajmuje 
on rzeczywiście pozycję szczegół 
nie uprzywilejowaną. WAG wy­
doje nadto foldery, kalendarze, 
gazetki ścienne, drobną i okoli­
cznościową grafikę. Trudno usto­
sunkować się do plastycznych 
walorów iych wszystkich wydaw­
nictw. Jedno jest pewne. WAG 
umie to robić. Najlepszym tego 
przykładem jest znakomity 
wręcz w skali naszych możliwo­
ści w tei dziedzinie własny kata­
log WAG-u tej wystawy.

OLGIERD BŁAŻEWICZ



Już 19 oficjalnych zgłoszeń Piłkarze III ligi
') dawnie) 70Rendez-vous podniebnych mistrzów rozpoczynają

Sprzedaż
dziecięce, najnow- 

ze modele, poleca Szcze 
□ańska. Czerwonej Armii

I7266g

POLECAMY DOBREJ JAKOŚCI

zapowiedzią ciekawych zmagań rozgrywki
Sprzedam nieużywany 
komplet kuchenny. Po­
znań, Gwardii Ludowej 17
m. 22. 19285g

19 państw nadesłało już oficjalne zgłoszenia do XI Szybowcowych 
Mistrzostw Świata, które rozegrane zostaną w dniach 9—23 czerw­
ca br. w Lesznie Wlkp. Większość aeroklubów przyśle do Polski 
pełne 4-osobowe drużyny, a więc po dwóch pilotów w klasach 
standard i otwartej.

Po piłkarzach I i II ligi wy-
startują w najbliższą niedzielę re­
prezentanci III ligi. Będzie to 
druga runda i decydująca o awan

Sprzedam pięć ton obor­
nika. Telefon 402-46 do 
godziny 10 oraz po godz.

APARATY

fotograficzne
16. 19210g

Z dotychczasowych zgłoszeń wy­
nika, że tytułu mistrza świata w 
klasie standard zdobytego przed 
trzema laty w Anglii nie będzie 
bronił Francuz Francois Henry, 
który nie znalazł się w składzie 
tegorocznej ekipy tego kraju. Tak 
więc na starcie stanie tylko je­
den mistrz — Polak Jan Wróblew­
ski (klasa otwarta).

Start młodych
gimnastyków

Liczne 1 zawsze ciekawe są im-
prezy organizowane przez gimna 
styków w sali Ośrodka Sportowe 
go przy ul. Chwiałkowskiego 34. 
I tym razem, w dniach 23 i 24 bm. 
odbędą się tam mistrzostwa 
WKZZ okręgu poznańskiego. 
23. III. o godz. 16.50 rozpoczną ćwi 
czenia chłopcy, nazajutrz o godz. 
10 zobaczymy na starcie dziewczę­
ta.

Na zakończenie mistrzostw od­
będzie sie pokaz gimnastyki arty 
stycznej w wykonaniu zespołu 
miejscowego Energetyka. (x)

SIATKÓWKA
W meczu o mistrzostwo I ligi 

siatkówki mężczyzn Chełmiec Wał
brzych wygrał z Anilaną 
(15:10, 19:17, 6:15, 15:13).

W zaległym meczu I 
kówki żeńskiej Gedania 
ła ze Startem Gdynia 
15:11, 12:15, 15:11, 6:15). 
ta przesądziła o spadku 
z ekstraklasy łącznie z 
Wrocław.

Łódź 3:1.

ligi siat- 
przegra- 

2:3 (5:15, 
Porażka 

i Gedanii 
Gwardią

• Siatkarze warszawskiej Le­
gii po zwycięstwie 3:2 w stolicy 
nad Honvedem Budapeszt, zakwa 
lifikowali się do półfinału Pucha 
ru Europy.

• W kończących się mistrzo­
stwach I ligi w bolceju na lodzie 
padły następujące wyniki: Gór­
nik Murcki — Cracovia 2:4, Polo­
nia Bydgoszcz — Legia 6:4, Pod­
hale Nowy Targ — Naprzód Ja-
nów, Pomorzanin ŁKS 7:4 i
Baildon Katowice — GKS Kato­
wice 6:3.

• Decydujący pojedynek ćwierć 
finałowy o Puchar Zdobywców 
Pucharów w piłce nożnej pomię- 
dzv włoskim zespołem AC Milan, 
a belgijskim Standard Liege za­
kończył się 2:0. Włosi weszli do 
półfinału.

• Sekcja Kolarska KKS Lech 
organizuje 21 kwietnia br. w Po 
znaniu otwarte, szosowe wyścigi 
kolarskie dla seniorów i juniorów 
na dystansach od 40 do 85 km.

Najlepszych szybowników przy­
syłają do Leszna takie potęgi jak 
USA, Anglia, Szwecja, NRF, czy 
Argentyna. Barw USA będą bro­
nić doświadczeni piloci i rekor­
dziści świata: Schreder, Johnson, 
Moffat jr. oraz Smith, w ekipie 
Argentyny znalazł się były mistrz 
świata Hossinger, w drużynie W. 
Brytanii były mistrz świata w szy 
bowcach 2-miejscowych Goodhart, 
w szwedzkiej — były wicemistrz 
świata w klasie standard z Lesz­
na — Persson, a w drużynie NRF 
były mistrz świata — Tuth oraz 
wicemistrz z ubiegłych mistrzostw 
— Spaenig.

Po czterech pilotów do mi­
strzostw zgłosiły: Argentyna, Au­
stria, Czechosłowacja, Dania, 
Finlandia, Francja, Holandia, 
NRD, NRF, Szwajcaria, Szwecja, 
USA, Węgry, W. Brytania i Wło­
chy, po dwóch pilotów w klasie 
standard wystawią Japonia i Nor­
wegia oraz po jednym w tej sa­
mej klasie Indie i Turcja. Ogółem 
więc dotychczas zcłoszono do mi­
strzostw 66 pilotów, (o-za)

sie oraz spadku. Rozgrywki 
kończą się 20 czerwca br.

W lidze międzywojewódzkiej.

za-

po 
16wszechnic zwanej III, walczy 

drużyn. Wielkopolska reprezen
towana jest przez 
Calisii i Zagłębia 
nik) z Konina.

24 bm. zmierzą

zespoły warty, 
(dawniej Gór-

się następujące
pary: Budowlani Bydgoszcz — Za 
głębie Konin, Darzbór Szczecinek 
— Warta Poznań, Bałtyk Gdynia 
— Dąb Dębno, Pomorzanin To­
ruń — Polonia Bydgoszcz. Lechia 
Gdańsk —- Olimpia Elbląg. Arko- 
nia Szczecin — Polonia Gdańsk,
Tur Turek Victoria Sianów,
Calisia — Flota Gdynia.

Piłkarze Warty zaprezentują się 
swojej publiczności tydzień póź­
niej w meczu z jedenastką koniń 
skiego Zagłębia. Calisia gościć bę 
dzie w tym dniu Budowlanych.

(x)

Tu Szamotuły I
Dorocznym zwyczajem w ra-

T

'dalekopisem
PÓŁFINAŁ EP

Rewanżowe ćwierćfinałowe spot 
kanie piłkarskie o Klubowy Pu­
char Europy między praską Spar- 
tą i Madryckim Realem zakoń­
czyło się zwycięstwem Sparty 2:1 
(2:0). Mimo porażki w Pradze do 
półfinału awansowali piłkarze 
Realu, którzy w pierwszym me­
czu pokonali Spartę 3:0.

W drugim pojedynku Juventus 
Turyn pokonał w Bernie zachod- 
nioniemiecki Eintracht Bruns- 
wik 1:0 (0:0). Włosi zakwalifiko­
wali się do półfinału jako czwar­
ty zespół obok Manchester Uni­
ted, Benficy Lizbona i Real Ma­
dryt.

SIATKARKI WISŁY 
WYELIMINOWANE

Siatkarki krakowskiej Wisły zo­
stały wyeliminowane z rozgrywek 
o Puchai, Europy, przegrywając w.
środę rewanżowym meczu
ćwierćfinałowym z Dinamo Buka­
reszt 0:3 (6:15, 7:15, 12:15). Pierw­
sze spotkanie w Krakowie wy­
grały Polki 3:1.

PUCHAR
ZDOBYWCÓW PUCHARÓW

W Hamburgu wobec 50 tys. wi­
dzów, zachodnioniemiecka jede­
nastka piłkarska Hamburger SV 
wygrała trzeci decydujący mecz 
z francuskim Olympiąue Lyon w 
1/4 finału rozgrywek o Puchar 
Zdobywców Pucharów. Piłkarze 
z Hamburga zakwalifikowali się 
do półfinału.

(za)

Samochody
Sprzedam ciągnik 
ror” 25 A po remoncie. 
Edmund Kuppe, Przyczy­
na Górna 11, p-ta i pow. 
Wschowa, stacja kolejo-
wa Wschowa. 451 o

Sprzedani samochód — 
„Opel 1,3”, tel. 622-12 po
rodź. 19. 18553g
Syrenę 102 sprzedam. Ul.
Robocza 5, 
tel. 638-03. 19212gpr

DLA MŁODZIEŻ!
* „DRUH” (150.—),

* „AMI” (200,—),
* „SMIENA” (450,—),

* „WOSCHOD” (1.400,—).
DO NABYCIA WE WSZYSTKICH SKLEPACH

na terenie m. Poznania i woj. poznańskiego.
KI 827

Pracownicy poszukiwani
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Cniopska” w Ko­
strzynie Wlkp., pow. Środa — zatrudni zaraz w no-
wo powstałym punkcie usługowym napraw
i telewizji, w tym napraw gwarancyjnych i przed­
sprzedażnych
- 1 TECHNIKA RADIO - TELEWIZYJNEGO.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu.
Przyjmujemy zgłoszenia wyłącznie osobiście.

W1972

radia

POZNAŃSKIE 
PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU SPRZĘTEM 

ROLNICZYM 
„A G R O M A" 

W POZNANIU

Dnia 20 marca 1968 r. zmarła po ciężkich cier­
pieniach,. opatrzona Sakramentami św., moja 
najukochańsza żona, najdroższa matka, teścio­
wa i babcia śp.

STANISŁAWA WOŹNA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 

o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. 
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 
28 bm. o godz. 7 w kościele Matki Boskiej Bo­
lesnej.

ttJ. Głogowska 87 m. 7.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ Z RODZINĄ

19416t»

Dnia 20 marca 1968 r. po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św. 
zmarła nasza droga matka, teściowa, siostra 
i babcia, przeżywszy 78 lat, śp.

ELŻBIETA WAWRZYNIAK
z domu WOŻNIAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia. 23 bm. 
o godz. 11.10 na cmentarzu na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Dzierżyńskiego 16 m. 21 
Zrkopane, Zbąszynek. Dobrzvca 19312?

Dnia 19 marca 1968 r. odszedł od nas na zaw 
sze, nasz najukochańszy mąż. brat i wujek, 
przeżywszy lat 69

Inż KAZIMIERZ CISZEWSKI
były dyrektor Wojewódzkiego Zarządu Dróg 
Publicznych w Rzeszowie, były więzień obozu 
koncentracyjnego Buchenwald — odznaczony 
Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Odznaką 

Wzorowego Drogowca.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 

o godz. 15 w Poznaniu, na cmentarzu (przy ul. 
BI uszczowe j, 

o czym zawiadamiają w smutku pogrążeni
ŻONA, BRAT, SIOSTRA, RODZINA

Poznań. Rolna 17a R-pc-rów Prema.______ 1930?**

mach zimowej spartakiady miej­
scowych zakładów pracy, rozegra 
no w ciągu kilku tygodni turnie 
je w trzech dyscyplinach.

Drużynowy turniej tenisowy ze 
społów męskich zakończył się 
sukcesem POM, (M. Kowalski — 
Z. Maj) indywidualnie zwyciężył 
Zdzisław Czekała który wygrał 
również w kometce, w kategorii ! 
kobiet wygrała — Janina Peksa. 
W szachach najlepszy był zespół 
Zakładów Przemysłu Tłuszczowe 
go w składzie: H. Grafka, E. Słot 
nicki i E. Budych. |

Na naganę zasłużyło kilku teni 
sistów „Cukrowni”. Z pięciu zgło 
szonych drużyn ani jedna nie u- 
kończyła turnieju. Nie świadczy 
to dobrze o zdyscyplinowaniu 
„sportowców”.

Zespołowo spartakiada zakończy 
ła się sukcesem reprezentantów 
Zakładu Przemysłu Tłuszczowego 
przed drużyną Straży Pożarnej i 
POM.

Spotkanie reprezentacji junio­
rek Szamotuł i Szczecina w siat­
kówce wygrały w Szczecinie sza 
motulanki 3:1. (x)

Komunikaty
Poznański Klub Podwodny 

PTTK „Akwanauta” organizuje 
orzyspieszony 6 tygodniowy kurs 
wstępny nurkowania swobodnego. 
Kurs obejmuje praktykę i teorię 
nurkowania włącznie z nurkowa 
niem w aparatach powietrznych. 
Zapisy przyjmuje sie w każdy 
wtorek w lokalu klubu PTTK 
orzy Starym Rynku 90.

Walne zebranie sprawozdawcze 
MKS Surma w Poznaniu odbę­
dzie sie 30 bm. o godz. 18 w sali 
amarantowej Domu Tramwajarza 
przy ul. Słowackiego 19/21.

Wojewódzki Zespół Metodyczno 
Szkoleniowy w Poznaniu zawiada 
mia o prelekcji dr J. Jackowskie 
20 pt.: „wytrzymałość jako cecha 
motorvczna i metody jej kształ­
towania”, która odbędzie się w 
dniu 25 bm. o godz. 18 w sali 313 
Ośrodka Sportowego przy ul. 
Chwiałkowskiego 34.

Dnia 19 marca 1968 r. zmarła po długich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św., najdroz-, 
sza matka, teściowa, babcia, prababcia, prze­
żywszy lat 95, śp.

SALOMEA SZYPURA
z domu MORAWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 10 z domu żałoby Dębno,

o czym z wielkim smutkiem zawiadamia

Steszew. Poznań, Dębno.
RODZINA

193542

W dniu 20 marca 1968 r. zmarła w wieku 76 
lat, opatrzona Sakramentami św., nasza najuko­
chańsza matka, teściowa i babcia, śp.

MARIA MUSIELIŃSKA
z domu NOWAK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 10 w Koźminie k. Krotoszyna.

W głębokim smutku pogrążeni
SYN, SYNOWA I WNUCZKI

Poznań. Jesionowa 15a. 193462

Dnia 14 marca 1968 r. zginął śmiercią tragicz­
ną, uczeń klasy VIa Szkoły Podstawowej nr 6 
im. Jana Kilińskiego w Poznaniu

RYSZARD NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 22 bm. 

o godz. 10.45 na cmentarzu junikowskim.
Żegnamy Go z żalem.

Kierownictwo — Grono Nauczycielskie 
Młodzież — Komitet Rodzicielski

SPROSTOWANIE
W nekrologu z dnia 21 HI 1968 r. na nazwisko

HELENA GRONOSTAJ
opuszczono słowo żona, za co zainteresowanych
nrzeuraszamv. 19234gpr

Przedsiębiorstwo PGR Michorzewo, p-ta Michorzewo, 
pow. Nowy Tomyśl — zatrudni natychmiast

ST. KSIĘGOWEGO - REWIDENTA. Wymagane 
warunki: średnie wykształcenie i co najmniej 
3 lata praktyki na stanowisku st. księgowego. 

Mieszkanie zapewnione, warunki płacy zgodnie 
z układem zbiorowym pracy, dojazd koleją wąsko-
*orową z Opalenicy. W1816
Państwowy Ośrodek Hodowli Zarodowej Garzyn — 
poczta Krzemieniewo, powiat Leszno — zatrudni w 
podległych gospodarstwach od 1 kwietnia 1968 r.;
— 1 RODZINĘ DO OBORY ZARODOWEJ
- 1 RODZINĘ DO PRAC POLOWYCH.

Do podań prosimy dołączyć: życiorys, zaświadcze­
nia pracy oraz opinię z ostatniego miejsca pracy.

W1976
Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Obornikach 
Wlkp. — zatrudni z dniem 1 kwietnia 1968 r.
— KUCHARKĘ na stanowisko szefa kuchni, 
— KUCHARKĘ na stanowisko zast. szefa kuchni, 
— 3 KUCHARKI na stanowiska pomocy kuch, wy- 

kwalifikowanvch,
— 1 PRACOWNIKA na stanowisko ROZLICZENIOW 

CA z minimum 2-letnią praktyką.
Warunki pracy i płacy — zgodnie z układem zbio­

rowym dla pracowników gastronomii.
Dla osób zamiejscowych istnieje możliwość zakwa-

terowania w pokoju służbowym. W 207?
— INŻYNIERA lub TECHNIKA BUDOWLANEGO 

z uprawnieniami na stanowisko KIEROWNIKA 
GRUPY REMONTOWO - BUDOWLANEJ —

przyjmie zaraz — Stacja Hodowli Roślin Nagradowi- 
ce z siedzibą w Tulcach k. Poznańia.

Mieszkanie służbowe z wygodami zapewnione. Wa­
runki płacy do omówienia na miejscu.

Podania z życiorysem należy przesłać do Dyrekcji
Stacji, poczta Tulce k. Poznania. W2085
Spółdzielnia Usługowo - Wytwórcza Kółek Rolni­
czych w Hucie, pow. Czarnków — zatrudni zaraz 
— PRACOWNIKÓW z wykształceniem technicznym 

budowlanym ~ na stanowiska kierownicze.
Warunki pracy i płacy oraz mieszkaniowe do

uzgodnienia na miejscu. W1990
Kombinat Państwowych Gospodarstw Rolnych Gola, 
pow. i poczta Gostyń — zatrudni z dniem 1 kwietnia 
1968 r.

w

w

w

2 RODZINY do prac przy produkcji
2 RODZINY .do prac przy produkcji 
Zakładzie PGR Gola
KOWALA z tytułem mistrza wzgl.
2 RODZINY do prac przy produkcji 

Zakładzie PGR Pijanowice
2 RODZINY do prac przy produkcji 

Zakładzie PGR Botanice
KIEROWNIKA BRYG, REM. BUD. 
niem.

zwierzęcej 
polowej

czeladnika 
zwierzęcej

zwierzęcej

z uprawnie-

Z każdej rodziny do prac przy produkcji zwierzę­
cej i polowej, przynajmniej 2 pracowników do pra­
cy.

Wynagrodzenie w myśl UZP z dnia 30. X. 1965 r.
Mieszkanie służbowe zapewnione.
Zgłoszenia wraz z odpisem świadectwa należy kie 

rować pod adresem Dyrekcji Kombinatu. W207-'

S. T p.
JÓZEF ELIŃSKI 

powstaniec wielkopolski 
były Cechmistrz Cechu Obuwniczego 

zmarł dnia 20 marca 1968 r., opatrzony Sakra­
mentami św., w 86 roku życia, mól najdroższy 
mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, szwa­
gier i wujek.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 14.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczowej.

W głębokim żalu
ŻONA, CÓRKA, SYNOWIE. SYNOWE, 

WNUKI I RODZINA
Poznań, ul. Kilińskiego 6
Kraków. Bydgoszcz. Lębork. Gliwice. 193962

S. + p.
Dnia 20 marca 1968 r. zmarł nagle

KAROL PREUSS
mistrz wulkanizacyjny

kończąc swój pracowity żywot, mój ukochany, 
troskliwy mąż — prawdziwy przyjaciel, drogi 
brat, szwagier, niezapomniany wujek, przeżyw­
szy lat 56.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm.
o godz. 
wie.

Poznań,

10.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

ul. Wszystkich Świętych 8 m. 4. 19379g

Dnia 21 marca 1968 r. zmarła moja kochana 
żona, matka, teściowa, babcia i prababcia, prze­
żywszy lat 77

ZOFIA MARTIN
z domu STRYCKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 9.20 na Junikowie.

W smutku pogrążeni
MĄZ, CÓRKI, SYNOWIE, ZIĘCIOWIE I WNUKI
Poznań, ul. Szpitalna 11 m. 38 19399g

______ __ _ , ri»t<ieerwief /sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław Porzyckt (zastępca;X M^czysław ^kański. Zbigniew Szumowski. Le«ław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony 611-21 Mety wszystkie J
CrrortakrU 657-7# w rodź od •—18: redaktor naczelny 657-7«. zastępca red naczelnego 657-18 sekretarz redakcji 848-85 . 

dis czytelników 887-18- dzła» miejski 859-39: redakcja nocna 430-73. 471-94 1 453-3) Wydawca, 
dzla’ prasowe RSW .Prasa” Biuro OełoszrA Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony 452-89 1 611-21 Za treść 1 term) .
Pańskie informacji udzielała olacAwkt Ruchu” 1 Pórztv nruk Zakłady!

Gru” waldzka 2 Graficzne Im. Marcina Kasprzaka. Poznań ul. Zwierzyniecka 8. Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. S-S

ZAWIADAMIA
WSZYSTKICH SWOICH KLIENTÓW, 

źe w okresie od 1 do 30 kwietnia br
PRZEPROWADZA 

roczną inwenturą towarów 
w ODDZIAŁACH:

Ostrów, ul. Polna IB. teł. 41-84
Wągrowiec, ul. Rogozińska 1, tel. 189

Naszych odbiorców z wyżej wymienionych 
terenów prosimy o zaopatrywanie się w naszych

P. P. H. S. R.
placówkach;

,AGROMA”„
Poznań, ul. Katowicka 1, tel. 710-18
Oddział Konin, ul. Poznańska 70, tel. 624
Oddział Leszno, ul. Narutowicza 6B, teł. 21-07

_____________________________ K1996

LoKale

Panna pracująca, członek 
spółdzielni poszukuje sa­
modzielnego pokoju. Naj 
chętniej Łazarz, telefon 
637-73 lub oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
19318g.

Kupię w Gnieźnie pół 
domku jednorodzinnego 
— 2 pokoje z kuchnią z 
wygodami, (2 starsze oso­
by). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 18193g.

Nieruchomości

Domek wolny lub mie­
szkanie wyłączone w o- 
brębie Poznania kupię. 
Ofdrty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19014g.

Obiekty ogrodnicze, rol­
ne, gospodarstwo ogrod­
nicze przy Poznaniu, 6 ha 
400.060 zł. Willa z sadem 
200 drzew, 5 pokoi — 
550.000 zł. Podobna inna 
pół ha roli 400.000 zł. 
Dwie szklarnie nowocze­
sne urządzenie 750 m’, z 
całą produkcją róż i goź­
dzików 700.000 zł. Domek 
1 morga roli, szklarnia 
500 m z goździkami — 
250.000 zł. Dom 3-pokoj^- 
wy, 1 morga roli 300.000 
poleca i przyjmuje nowe 
zlecenia Adamski — Po­
znań, Matejki 33a. 19177g

Sprzedam — gospodarczy 
dom, 1,62 ha ziemi oraz 
kupię domek z ogrodem, 
lub domek niewykończo­
ny, przy dobrej komuni­
kacji miejskiej. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 18232g.

Zguby
Dnia 15 III o godz. 19 
zostawiono w taksówce 
Warszawa jadącej z dwar 
ca na ul. Czerwonej Ar­
mii 9, siatkę zawierającą 
paczkę. Kierowca ubrany 
był w skórzaną kurtkę i 
czapkę. Zwrot za nagro­
dą. Wiadomość: Ginter, 
Czerwonej Armii 9 m. 9,
Poznań. 19300g

M ątry m o nial n e

Pragniesz — szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz: „Ve 
nus" Koszalin, Kolejowa 
7 Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy.

K1499

Dnia 20 marca 1968 r. zmarł, po długotrwałej 
chorobie, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, ukochany ojciec, dziadek i teść, 
przeżywszy lat 77, śp.

ROMAN KRZEWIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm.

o gt 
nej.

na cmentarzu regionalnym na Głów-

O bolesnej stracie zawiadamia 
ZONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Kostrzyńska 6 m. 2 19357g

Dnia 20 marca 1968 r. odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., moja najdroż­
sza żona, najukochańsza matka, babcia i pra­
babcia, przeżywszy 85 lat, śp.

MARIA IRENA NIEBORAK
z domu MOLICKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
MĄŻ I RODZINA

Poznań, Graniczna 15 m. 5 19395?

Dnia 20 marca 1968 r. w wieku 87 lat, opatrzo- 
ny Sakramentami św., zmarł nasz ukochany oj­
ciec, teść, --------- ' ....................dziadek i pradziadek, śp.

JÓ?EF NOWACKI
Pogrzeb 

o godz. 15
odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 
z kaplicy cmentarnej parafii Wiry.

W smutku pogrążona
RODZINA

19368g

Dnia 20 marca 1968 
nasza jedyna córka,

r. zmarła w 22 roku życia, 
śp.

IRENA ZIELAZNA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 23 bm. 

o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu­
szczowej,

o czym z wielkim smutkiem zawiadamiają
RODZICE

Poznań, ul. Ratajczaka 48c m. 7.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 19410?
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TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­
ra Ui”; NOWY — g. 19 „Święto­
szek”; OPERA — g. 19 „Fra Dia- 
volo”; OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — nieczynny.

W WOJEWÓDZTWIE
KINA

GNIEZNO Lech: „Największe 
widowisko świata”, Polonia; „Przy 
Stanek autobusowy”; KOŚCIAN: 
„Dziadek do orzechów” i „Mroźny 
poranek”; NOWY TOMYŚL: „Rze­
ka Czerwona”; OBORNIKI: „Ży­
cie małżeńskie” cz. I „On” i cz. II 
„Ona”; ŚREM Klubowe: „Urocza 
gospodyni”, słonko: „Kopciuszek 
w potrzasku”: ŚRODA: „Zycie 
małżeńskie” cz. I „On” i cz. II 
„Ona”; SZAMOTUŁY „Galia”; 
WĄGROWIEC- „Wspaniały ro­
gacz” i ,Znowu Mas Linder”; 
WRZEŚNIA: „Ostatni Mohikanin”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa cz. I.
MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
13—19.

Historii m. Poznania (Siary Ry­
nek) — g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego (St.
Rynek — Od wach) — g. 10—15.

instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 71 — niec?vnne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — nieczynne.

Kzemiost Artvstv«'znvch (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko 
we (St. Rynek) — g. 10—15.

Wvzwolenia Poznania (Cytadela 
- g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g 

10—15.
V OKTAWY

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
271 — ..Motyw orahistorycznv w 
malarstwie M. Chudoby-Wiśniewr 
sklej” — g. 13—19.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Fotogramy zo. Zieionacaiego 
żn mocznicę Wyzwolenia Poznania 
g. 10—20.

Muzeum Rzemiosł Artvstycznvc? 
— „Porcelana' i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„5-iecie poznańskiego WAG-u" — 
Rzeźby J. Sarnowskiego z Zielo­
nej Górv — e. 10—18 (do 31 bm.).

Muzeum Historii Ruchu Robotni 
czego — „W 12o rocznicę Wiosny 
Ludów” — g. 10—15.

PTF (Paderewskiego 7) — wysta 
wa indywidualna Zb. Staszyszyna 
— g. 10—15.
RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.lo Me­
lodie i rytmy; 8.40 Gra Reprezen 
t^cyjna Ork. Dęta Pomorskiego 
Okręgu Wojskowego; 9 Dla kl. 
VI (j. polski): „A jak poszedł, 
król na wojnę” słuch.; 9.30 M. 
Glinka — Uwertura hiszpańska 
nr 2 „Noc w Madrycie”; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Zabawy rytmiczne”; 
10 „Lalka” ode. 38 pow.; 10.20 Z 
filmów, operetek i musicali; 10.50 
Mówi Technika: „Cywilizacja wsią 
da do samochodu”; 11 Dla kl. VIII 
(fizyka): „Od fonografu do long­
play^”; 11.20 Gra Zesp. J. Milia­
na; 11.30 „Co tydzień nowe pio­
senki”; 12.10 „Koncert z polone­
zem” 13 Dla kl. 1 i II: „Z piosen 
ką jest nam wesoło”; 13.20 „Swoj­
skie melodie”; 13.40 „Więcej, le­
piej. taniej”; 14 „Nasz klub”; 14.30 
Konc. solistów; 15.05 Dla szkól 
średnich: „Na tropach historii” — 
magazyn; 15.30 Dla dzieci „Ser­
giusz Rachmaninow” audycja 
słowno-muzyczna Magdaleny Sto­
kowskiej; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 „Rytmy młodych”; 
18.40 Muz. i Aktualn.; 19.05 Towa 
rzystwo Wiedzy Powszechnej — 
dla oświaty i kultury; 19.20 „Ze 
wsi i o wsi”; 19.35 Konc. życzeń; 
20.40 „Exodus i inne...”; 21 Ra­
diowe Studio Piosenki; 21.30 „Zło­
ty kubek” aud. poświęcona twór­
czości T. Lenartowicza; 22 „We 
śnie alfa”... aud. red. społecznej; 
22.20 Konc. życzeń miłośników mu 
zyki poważnej; 23.15 „3 X 15 min. 
ork. rozrywkowych”; 0.10 Pro­
gram nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8 Gra Mała Ork. Dęta; 
8.10 Nowe książki Wydawn. Po­
znańskiego: 8.35 „Leczyć, ale 
jak”; 8.55 Gra Zespół Mandolinis- 
tów Łódzkiej Rózgi PR; 9.35 z ży 
cia ZSRR; 9.55 R. Schumann — 
Cykl pieśni wg Heinego „Miłość 
poety”; 10.25 „Opowieści o po­
wrocie”; 10.45 Muzyka różnych' 
epok i stylów; 12.05 „Z kraju i ze 
świata”; 13 Czas dobrych gospo­
darzy; 13.15 „W kręgu socjologicz 
nyeh obserwacji”; 13.25 „Rysa na 
m^rze” nowela sensacvjna G. Lu­
casa i M. Rolanda; 13.45 Koncert 
popołudniowy; 14.25 Rytmy — na 
strofę; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 
15 Konc. Chóru Rozgł. Wrocław­
skiej PR; 15.20 „O sole mio” śpie­
wa Franco Corelli gra Ork. Carlo 
Savino; 15.50 Mówi Technika „We 
nus ze stali”; 17.10 Pozn. konc. ży 
czeń; 17.50 „Lekkoatletyczne cie­
kawostki”; 18.10 „50 koncertów Po 
znańskie.i Filharmonii”: 18.30 Klub 
Entuzjastów Nowoczesności”; 18.45 
Wyższy kurs j. rosyjskiego; 19.07 
Gra Zesp. Rozrywk. Rozgł. Opol­
skiej: 19.3o Transm. Konc. Symf. 
z Sali Filharmonii Narodowe! w 
Warszawie; 22.05 Teatr Poezji 
„Tristan i Izolda” słuch.; 22.45

W ąmaźnieńłklai ..fiibrtfeo'' filókląt Na marginesie aukcji końskiej

Gniadym po dewizy

Sytuacja na rynien pracy

Nadal nadwyżka 
mewykwalitikowanych 

kobiet
W końcu lutego, w wydzia­

łach zatrudnienia prezydiów 
rad narodowych województwa 
poznańskiego (bez Poznania) za 
rejestrowanych było 4 954 oso­
by poszukujące pracy. Najwię 
cej było ich w powiatach; tu­
reckim — 757, kaliskim — 470 
konińskim — 357, ostrowskim 
— 354, w Pile — 252, w kol­
skim 250 i gnieźnieńskim — 
226.

W tym samym czasie wydzia 
ły zatrudnienia rejestrowały 
5060 wolnych miejsc pracy w 
zakładach i instytucjach. Je­
dnak te wolne miejsca pracy 
na ogół nie pokrywały się te­
renowo ani też pod względem 
pożądanych kwalifikacji z roz
mieszczeniem i kwalifikacja­
mi poszukujących pracy
Wśród poszukujących pracy du 
ży odsetek stanowią bowiem 
kobiety, nie posiadające żadne 
go określonego zawodu, (pch)

Pierwsza 
wiosenna burza

Nad Pyzdrami w powiecie 
wrzesińskim przeszła 19 bm po 
południu pierwsza tegoroczna 
burza- Silna wichura błyskawi 
ce i grzmoty, zdaniem star­
szych ludzi, wróżą niepomyślny 
rok, tym bardziej że w tym 
dniu panowało przejmujące 
zimno, (jspn)

Z Szamotulskiego
PAWILON SKLEPOWY W CZYNIE

W Koninie Szamotulskim podję 
to cenne zobowiązanie w sprawie 
czynu społecznego przy budowie 
nowego sklepu — pawilonu. Czyn 
polega na świadczeniu całkowitej 
robocizny związanej z pracami bu 
dowlanymi od strony fachowej i 
niefachowej. Prace murarskie wy 
konają murarze z RSP Konin, ro­
bociznę — mieszkańcy wsi. War­
tość czynu — 70 tys. zł. (mr)

PRZODUJĄCA SPÓŁDZIELNIA 
W SARBII

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyj 
na w Sarbii jest najstarsza w po­
wiecie szamotulskim. 64 członków 
połączonych dwóch spółdzielni z 
Sarbii i Kunowa gospodarzy na 
obszarze 350 ha. Spółdzielnia osią­
ga dobre wyniki produkcyjne i 
należy do przodujących 
cie.

Na ostatnim walnym 
w którym uczestniczył 

w powie-

zebraniu, 
przewod-

niczący Prezydium PRN inż. M. 
Dobkowicz, ustalono, że dniówka 
obrachunkowa obniesie 75 zł. Na 
tym zebraniu wystąpiły z boga­
tym repertuarem wokalno-muzycz 
nym dzieci ze Szkoły Podstawo­
wej w Grzebienisku, nad którą 
Spółdzielnia sprawuje patronat.

(mr)

Śpiewa Edith Piaf — gra Ork. E. 
Barclaya; 23.15 „o co tu chodzi”; 
23,20 „30 minut do tańca”.

WIADOMOŚCI:
8.30, 9.30. 12.05, 16.

5.30. 6.30, 7.30, 
19. 21.35, 23.50.

PROGRAM III:
17.05 Quodlibet —

UKF 66,62 MHz; 
czyli co kto lu­

bi; 17.30 Mity greckie; 17.40 Jazz 
na 78 obrotów; 18 Ekspresem przez 
świat. 18.05 Fonorama: 19 Co wie-
czór powieść .Hrabia Monte
Christo” ode. 12; 19.25 Twórcy pio 
senek — Katarzyna Gartner; 19.45 
Jednoosobowy zespół Johana 
Mevalla; 20.05 Polsr.cźyzna dla wszy 
stkich — „wykład” 32; 20.15 Popie­
rajmy się...; 20.50 Wielkie kariery 
w kieszonkowym wydaniu: 21 
Mój magnetofon; 21.20 Dla ciebie, 
dla was; 21.50 Opera G. Gershvina 
„Forgy ?nd P»>ss: 2"».O7 Gra zesnół 
„Herb Alnert’s Tijuana Brass”; 
22.15 Myśliw-skie wspominki — 
ren.; 22.35 Preludia i fugi z ze­
szytu Das Wohltemperierte Kla- 
vier J. S. Bacha — gra Glen

Inkubatory gnieźnieńskiego za* 
kładu wylęgowego mogq pomieś 
cić jednorazowo 125 tys. jaj. W 
bieżącym sezonie zakład Wypro­
dukuje 580 tys. piskląt, z czego 
450 tys. to kurczęta, a 125 tys. 
kaczki. Reszta — to gęsi i indyki. 
Zakład postanowił wykonać do 
końca marca 50 procent produk­

cji kurcząt.
Fot. — Janusz Chlasta

spory sąsiedzkie.
Liczba 

skromna.
SKP jest dość

Społeczna Temida bez inicjatywy?
W Wielkopolscc (nie licząc Poznania) istnieje obecnie 

około 120 społecznych komisji pojednawczych, których za­
danie sprowadzić można do

Mamy przecież w
naszym regionie 407 gromad, 
3 osiedla, 93 miasta nie sta­
nowiące powiatów i 5 miast 
wydzielonych. Dodać trzeba, 
że rozwój społecznego sądów 
nictwa jest nierównomierny: 
są powiaty, w których powo­
łano po kilkanaście SKP, pod 
czas gdy w innych (Kościan, 
Słupca, Trzcianka) nie działa 
nawet jedna komisja pojed­
nawcza.

O aktywności społecznej Te 
midy trudno pisać w superla 
tywach. Fakt, że w ub. roku 
rozpatrzono zaledwie około 
100 spraw pozwala przyjąć ta 
ką tezę: znaczna część komi­
sji istnieje jedynie na papie­
rze. Szkoda. Dotychczasowe 
doświadczenia społecznego są 
downictwa wykazują bowiem, 
że potrafi ono godzić zwaśnio 
ne strony niejednokrotnie le-

Ku przestrodze 
kłusownikom

Przy Polskim Związku Wę­
dkarskim w Szamotułach ist­
nieje Straż Honorowa, która 
kontroluje nie tylko kłusowni­
ków, ale także swoich człon­
ków należących do Koła.

W minionym sezonie skon­
trolowano jeziora 6 razy. Na 
27 wędkarzy 5 osób skierowa­
no do sądu koleżeńskiego, w 
tym 2 do Kolegium, ponieważ 
ich przewinienia absolutnie ła 
mały zasady regulaminu PZW.

Zauważa się, że często mło­
dzież szkolna trudni się kłu­
sownictwem, łowiąc nielegal­
nie ryby. Zdaniem członków 
straży, najbardziej opanowane 
przez kłusowników są jeziora 
w Pamiątkowie i Lubosinie.

(mr)

Naw/k oszczędzania
Oszczędzanie wśród ludności 

powiatu szamotulskiego corocz 
nie wzrasta. Stan wkładów o- 
szczędnościowo-pożyczkowych 
wynosi 76 min. zł przy liczbie 
książeczek — 14.447, a wkłady 
na PKO przekraczają 50 min. 
zł. Na tysiąc mieszkańców po 
wiatu 402 posiada książeczki.

(mr)

Gould; 22.48 Piosenki w stylu 
„sweet”; 23. „Wielki Testament” 
F. Villon; 23.95 „Muzyka nocą”; 
23.50 Gra Ork. Duke Ellingtona.
1 ELE WIZ JA

PIĄTEK: 9.55 — Dla kl. liceal­
nych — magazyn aktualności, 
10.30 — „O czymś innym”—film 
fab. prod. CSRS; 11.55—12.23 Wycho 
wanie plastyczne dla kl. V „Sztu 
ka na co dzień”; 15.40 — Politech 
nika TV — Fizyka I rok. „Dyna­
mika ciała sztywnego” Cz. II; 
16.20 - Politechnika TV — Fizy­
ka 1 rok, „Statyka”; 16.56 — Wia 
domości; 16.55 — „Rudy, miód i 
krzyże” — film TV prod/ pol­
skiej z serii „Czterej pancerni i 
pies”; 17.45 — Klub Dobrych Gos 
podarzy; 18.15 - Kronika Tygod­
nia; 18.30 — Magazyn Medyczny; 
19 — Program rozrywkowy — 
śniewa Bolesław Mierzejewski; 
19.15 — Dobranoc i dziennik: 20.05 
— „Przeprowadzka” — reportaż; 
20.35 - Teatr TV - Henri Stend- 

ypierany stopniowo przez 
maszyny i w ogóle przez 

technikę nasz poczciwy koń, 
nie stracił sympatii ludzkiej. 
Wynika to zapewne z wielo­
wiekowej tradycji, kiedy koń 
był najwierniejszym przyjacie 
lem i pomocnikiem człowieka 
w czasie pokoju i w czasie woj 
ny. Właśnie koń przyczynił się 
w pewnym okresie historii do 
postępu w gospodarce rolnej, 
do intensyfikacji procesów pro 
dukcyjnych, do wzrostu plo­
nów. Krótko mówiąc, koń ode­
grał wtedy taką rolę, jaką o- 
becnie odgrywa ciągnik mecha 
niczny.

Ten sentyment notujemy w 
naszym kraju i w innych cy­
wilizowanych społeczeństwach. 
Niektórzy ludzie wracają do 
konia w zaspokajaniu swoich 
potrzeb rekreacyjnych. Znudzę 
ni już do pewnego stopnia koń 
mi mechanicznymi i „krążow­
nikami szos” co bogatsi Ame­
rykanie gustują w zaprzęgach 
konnych, a w krajach Europy

ingerencji w różnego rodzaju 

piej niż np. sądy powszechne. 
Oto kilka przykładów z wiel­
kopolskiego podwórka.

W powiecie rawickim na 14 
rozpatrzonych spraw — 12 za­
kończyło się pojednaniem. W 
Lesznie spośród 38 spraw — 
32 załatwiono ugodowo, nato­
miast w powiecie leszczyń­
skim w ten sposób zakończy­
ło się 9 spraw na 10 rozpa­
trzonych.

Jeden proces sądowy nie­
rzadko rodzi drugi. Ten, któ­
ry przegra sprawę i zostaje 
ukarany, wnosi bowiem do są 
du następną. Szukanie tego 
rodzaju odwetu nie zdarza się 
w postępowaniu przed komi­
sjami społecznymi, które nie 
tyle karzą, ile godzą. Choćby 
tylko z tego powodu sądy, 
prokuratury, kolegia karno­
administracyjne i organa MO 
winny częściej niż obecnie 
kierować drobne sprawy — 
dotyczące konfliktów między- 
sąsiedzkich — do społecznych 
komisji pojednawczych. Jest 
to jeden z’nieodzownych wa­
runków aktywizacji SKP, a 
co za tym idzie uzyskania 
przez nie społecznej aproba­
ty. Godzi się bowiem wspom 
nieć, że komisje pojednawcze, 
które są instytucją młodą, tu 
i ówdzie spotykają się jesz­
cze z nieufnością. Przełamanie 
jej i zdobycie autorytetu za­
leży od ożywionej i prawidło 
wej działalności.

Powiedzieliśmy już, że brak 
aktywności SKP w dużym 
stopniu wynika z nie kiero­
wania do nich spraw. Jednak 
że nie tłumaczy to wszystkie­
go. Ustawa o sądach społecz­
nych stanowi bowiem wyraź­
nie:

„Sprawę do sądu społeczne 
go może wnieść każdy. Sąd 
społeczny może rozpatrzyć 
sprawę również z własnej ini 
cjatywy”.

Niestety, tego rodzaju ini­
cjatywy SKP trafiają się na­
der rzadko. W jakimś stopniu 
tłumaczyć to można niedosta 
tecznym jeszcze wdrożeniem 
członków SKP w przepisy, co 
jest niezbędne do sprawnego 
działania. Z tego faktu winny 
wyciągnąć odpowiednie wnio 
ski zespoły koordynujące pra 
cę społecznych komisji pojed 
nawczych — instytucji, któ­
rej przydatność sprawdziła 
się w praktyce.

M. Ł.

hal — „Czerwone i czarne”. Tłu- 
maczenie

Dziennik 
(powt.).

- Elle Maria Sperlingo 
— „Pejzaże”; 22.40 — 

23 — Politechnika TV

SOBOTA: 9.30 — „Późne popo­
łudnie” — fab. film polski; 10.55— 
11.25 — Geografia kl. V „Na plan­
tacji”; 16 — „Most” — film z serii 
„Czterej pancerni i pies”; 16.50 — 
Program Tygodnia; 17.05 — Wiado­
mości; 17.10 — Dla młodych wi­
dzów — „Kto na traktorze jedzie 
i orze” — Turniej Szkół Zawodo­
wych z W-wy i Poznania; 18.10 — 
„Spotkania z przyrodą”; 18.35 — 
Tele-echo; 19.20 — Dobranoc; 19.30 
— Monitor; 20.10 — „Granica” do­
kument. film TV prod. polskiej; 
21.05 — „W kawiarni Tele-Mocca” 
— piosenki i tańce Bratysławy. 
Program rozrywkowy: 22 — Dzien­
nik; 22.15 — Wiadomości sportowe; 
22.25 — „Późne popołudnie” — fab. 
film polski.

TV zastrzega prawo zmian w 
programie. 

zachodniej stały się ostatnio 
modne konie wierzchowe.

Polska zajmuje czołowe miej 
sce w hodowli koni. Mamy ich 
ogółem w kraju około trzech 
milionów (Poznańskie 260 000) 
co w przeliczeniu na 100 ha u- 
żytków rolnych wynosi okrąg­
ło 14 (Poznańskie 12). Ponadto 
nasi hodowcy wyspecjalizowali 
się ostatnimi laty w hodowli 
koni tzw. remontowych (przy­
datnych dla wojska), wierzcho­
wych, sportowych i ogólno- 
użytkowych wysokiej klasy z 
przeznaczeniem na eksport. 
Stąd tak duże zainteresowanie 
zagranicy aukcjami końskimi, 
jakie kilka razy do roku urzą­
dzamy w różnych wojewódz­
twach. Potwierdzeniem tego 
była również ostatnia, trwają­
ca trzy dni, aukcja końska w 
Zakładzie Treningowym w Po­
znaniu na Woli, która zgroma- 
dzła 56 kupców włoskich, 
szwajcarskich, belgijskich, ho­
lenderskich, duńskich, szwedz­
kich, norweskich i austriac­
kich. W dziesięciokrotnie więk 
szej liczbie stawili się kibice 
krajowi, przyjeżdżając prze­
ważnie końmi mechanicznymi. 
Trzeba było ich widzieć, jak z 
wypiekami na twarzach śledzi 
li popisy końskie, słyszeć z ja­
kim uznaniem podziwiali traf­
ny wybór zagranicznych hob­
bystów.

Dla obserwującego imprezę wol­
ską reportera było to wszystko 
potwierdzeniem sympatii, jaką cie 
szą się w narodzie te pożyteczne 
czworonogi. W wyniku aukcji po­
znańskiej, sprzedano zagranicznym 
reflektantom 69 koni sportowych 
w cenie od 500 do 1900 dolarów za 
każdego. Z tym jednak, że 16 koni 
miało po 5—6 amatorów i z ko­
nieczności trzeba było przeprowa­
dzić licytację. Zyskał na tym oczy 
wiście „An.imex”, gdyż niektóre 
sztuki podwoiły cenę wywoławczą, 
osiągając nawet 2500 dolarów. 
Wprawdzie konie z wielkopolskich 
stadnin nie przyniosły rewelacyj­
nych cen, jak na przykład w ze­
szłym roku arab czystej krwi „Na 
bor” ze Stadniny w Michałowi­
cach (województwo kieleckie) 
15 000 dolarów, niemniej wpływy 
i z tej aukcji były niebagatelne. 
Obliczono je ogółem na 5 milio­
nów złotych dewizowych.

— Dlaczego polskie konie 
cieszą się takim wzięciem na 
rynkach zagranicznych? — Na 
to pytanie odpowiedziała re­
porterowi w przerwie między 
jedną a drugą licytacją, znana 
na Zachodzie młoda sportsmen 
ka włoska pani Lidia Centln, 
która kupiła w Poznaniu czte­
ry konie — Rekruta, Freskę, 
Pilota i Adepta.

— Po prostu dlatego, że pol­
skie konie wygrywają konkur­
sy hippiczne i zdobywają na­
grody, a co to znaczy, nie po­
trzeba uzasadniać. Zakupiony 
na przykład przeze mnie dwa 
lata temu Odward zdobył w 
zeszłym roku pod jeźdźcem 
Stefano Carlim wicemistrzo­
stwo międzynarodowego kon­
kursu w Rzymie...

— Si, si — potwierdza opi­
nię swej koleżanki, obecny 
przy rozmowie pan Carli — to 
jest doskonały koń, którego i 
w tym roku przygotowuję do 
wyścigów.

— Poza tym — kontynuuje 
p. Lidia — łączą mnie z Pol­

„Tygodnik Morski'* 
o Wielkopolsce

Od 10 lat ukazuje się pismo, 
będące pomostem między lu­
dźmi morza i ludźmi lądu. 
Jest nim „TYGODNIK MOR­
SKI” przynoszący co tydzień 
pełny serwis informacji o gos­
podarce morskiej; artykuły 
problemowe o flocie, portach, 
rybołówstwie, stoczniach itp; ko 
respondencje z egzotycznych 
krajów; opowiadania pisarzy- 
marynistów , recenzje książek 
i filmów morskich i liczne cie 
kawostki.

W numerze 12 „Tygodnika 
Morskiego” z datą 24 marca 
br., który nabyć można w kios 
kach Poznania i województwa 
poznańskiego znajduje się tak 
że szereg interesujących po­
zycji. Jedna z 12 stron tego 
pisma poświęcona jest proble­
matyce poznańskiej- I tak Hen 
ryk Mąka w rozmowie z prze­
wodniczącym Prezydium WRN 
F. Szczerbalem omawia pro­
blem kooperacji zakładów prze 
mysłowych Wielkopolski z gos 
podarką morską, zagadnienia 
patronatów nad statkami no­
szącymi nazwy wielkopolskich 
miast i rzek, a także sprawy 
rekreacji Wielkopolan nad mo 
rzem. Witold de Mezer omawia 
natomiast w artykule doświad

ską rodzinne więzy handlowe, 
bowiem mój brat — Wittorio 
Centin, jako prezes firmy An- 
gelo Serzoo-Miceco z Padwy, 
zapoczątkował przed 10 laty 
import bydła hodowlanego z 
waszego kraju. On to jako za­
miłowany „koniarz” zachęca 
mnie do częstych wyjazdów 
i rekonesansów końskich w 
Polsce. Z zachęty tej skwapli­
wie korzystam każdego roku 
— dodaje na zakończenie roz- 
Jmowy p. Lidia Centin i po­
spiesznie zaczyna licytować u- 
patrzonego przez siebie Rekru­
ta... —

Pochlebne opinie o naszych 
koniach remontowych wyraża­
li „koniarze” szwajcarscy, a o 
użytkowych Belgowie i Holen­
drzy.

Wydaje się więc, że zbyt po­
chopnie nazywamy często na­
sze konie darmozjadami. Są o- 
ne przecież znakomitym towa­
rem eksportowym, a i gospo­
darstwo chłopskie nie może się 
bez nich na razie obejść. Ko­

nie pociągowe w naszym kra­
ju stanowią i stanowić będą 
jeszcze przez pewien czas siłę 
pociągową decydującą w robo 
tach polowych i w małym 
transporcie. Przynajmniej do­
póty, dopóki nie rozwiniemy 
usług mechanizacyjnych w ta­
kim stopniu, który by gwaran 
tował dotrzymanie optymal­
nych terminów agrotechnicz­
nych i transportowych.

K. J.

Budowlanych 
zaskoczyła zima?
I znowu zima zaskoczyła bu 

dowlanych. Tym razem swą ła 
godnością. W styczniu i lu­
tym spodziewali się mrozów, 
a tymczasem... można było ko­
pać, betonować, murować- Nie 
mniej 8 przedsiębiorstw bu­
dowlanych: w Pile, Koninie, 
Lesznie, Ostrowie (przemysłów 
ka), Wrześni (rolnicze), Szczy- 
piornie (rolnicze) — nie wyko­
nało swych zadań. Ekipy Wo­
jewódzkiego Związku Spół-
dzielni Pracy także nie.
Łączne zaległości tych przed­
siębiorstw i ekip sięgają 6 min 
zł. Nie są to wprawdzie zale­
głości duże, lecz co najmniej 
zastanawiające. Bo pogoda 
przecież sprzyjała... (pch)

Dobry objaw 
mniej skarg

Poszkodowani obywatele 
najczęściej udają się ze skar­
gami i wnioskami do władz 
powiatowych i gromadzkich. 
Zarejestrowanych skarg w po 
wiecie szamotulskim było jed 
nak o 18 procent mniej niż w 
latach poprzednich.

Mimo to stwierdza się jesz­
cze przypadki niezałatwiania 
skarg i wniosków przez rady 
narodowe, szczególnie jeśli 
chodzi o termin rozpatrywa­
nia tych spraw. (mr)

czenia i zamierzenia produk­
cyjne fabryki silników okręto 
wych HCP.

Warto więc ten numer „Ty­
godnika Morskiego” przeczytać 
i następne także. Polecamy to 
pismo szczególnie miłośnikom 
morza i młodzieży, (na)

Paweł R. Grodzisk. W wyższych 
szkołach rolniczych w Krakowie, 
Wrocławiu i Olsztynie utworzono 
studia, podyplomowe w zakresie 
ekonomiki i organizacji przedsię­
biorstw rolnych. (768)

Stanisława z Rogoźna. Radzimy 
Pani zaabonować miesięcznik 
„Drobiarstwo”. Kwartalna prenu­
merata wynosi 18 zł, a przyjmują 
Ją wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze do dnia 10 każdego 
miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty. (733)

Andrzej K., Nowy Tomyśl. Stu­
denci szkół wyższych odbywają 
obowiązkowo służbę wojskową na 
studium przy wyższej uczelni, a 
następnie na ćwiczeniach, na któ­
re zostają powołani po ukończe­
niu szkoły wyższej. (764)

H. K„ Środa. Wyroby ze sreb­
ra, najlepiej oczyścić sproszkowa­
ną kredą. (742)

Adam B., Gniezno. Bory Pusz­
czy Nadnoteckiej ciągną sie na 
długości 120 km; szerokość lasów 
waha się w granicach 26 km.

(7«5)
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